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Telegraficzne wiadomości.
W i d e ń ,  '20. Maja.  — Naj. król pruski  był  wczora wieczorom w to ­

warzystwie  Naj.  cesarza aus t ryackiego w lealrzc,  gdzie świetne Iowa 
rzystwo  panujących witało.

W  tej chwili o db yw a  się na s toku przegląd wojska,  na k tó ry wy-  
komen dero wan o  35,000 żołnierza.  Lud wita okrzykami  monarchów.

Dziś po  po łudniu odbędz ie  się na cześć Naj króla pruskiego prze 
jazdka wielka po praterze.  J u t r o  wielki karusel.

P a r y ż ,  19. Maja. — Rząd cofa p ro jek t  względem wyznaczenia n a ­
g rody na rodowej  dla owdowiałe j  marszałkowy Nejowej .

Statek p a r o w y  »Huuiboldl"  przybi ł  do Hawru  i p rzywozi  wiadomo­
ści z Nowego J o r k u  z 7. Maja. Na kolei żelaznej  pomiędzy Nowym J o r  
kiem i Bostonem wy darzy ł  się ok ro pn y  p r zypa dek ,  l rzv wagouy  z p o ­
dróżnymi  spadły w rzekę z tamy 60 s tóp  wysokiej .

A t e n y ,  13. Maja. — Francuska flota lawiruje na naszej zatoce.  — 
Zaraza na winogrona szerzy się niezmiernie.

K o n s t a n t y n o p o l ,  9. Maja. —  W  Smyrn ie  roz ruchy  przythimio 
no.  W  lkouium i Chalcis  zaszły starcia k r w a w e  pomiędzy Turkami  
a chrześcianami.

B e r l i n ,  19 Maja.  —  Naj.  Rani wróciła ze starej Marchii na zamek 
w  Charlo t t enburgu .

B e r l i n ,  20. Maja.  — Naj .  Pan raczy ł nadać jenerał  majorowi  Kropff,  
o r d e r  orła czerwonego  drugiej  klasy z dębow em  liściem.

B e r l i n ,  ‘20. M a j a . — W  poli tyce nic nowego  nie zaszło, coby  zmie 
niło dotychczasowe  sp raw położenie.  Nie jeden przecie w ypa de k  lepiej 
został wyjaśniony w ostatnim czasie, ł tak z wczorajszej  depeszy  te le­
graficznej z P a ryża  przekonal iśmy się, że wszystkie do tychczasowe nad 
chodzące wiadomości  z Ko ns tan tynopo la  na Triest  i W i e d e ń ,  a dotyczące 
sp r aw y  wschodnie j ,  b y ły  z zamiarem zmyślone.  Nietylko że między 
T u r c y ą  a Rosyą  nie przyszło do p o je d n an ia , ale jeszcze głębsza przepaść 
rozwarła  się pomiędzy Rosyą  a F rancyą .  Osta tnia  ani na k rok nie chce 
ustąpić ze starych praw nabytych u miejsc świętych.  C o  większa nawet  
T i m e s  sprzyjająca dotąd Rosy i, z innego tonu śpiewa;  powiada ,  że ża ­
dne mocars two niemoże obojętnie  spoglądać na domagania się Rosyi  
względem protek tora tu  greckiego kościoła i przytacza zdanie jednego  d y ­
plomaty wiedeńskiego,  osnowy następującej :  sprawa ta nakouiec mie­
czem będzie rozs t r zygnioną,  a że tak jest,  przeto wszystkie st ronnictwa,  
z wyjątkiem Rosy i ,  której  sprzyja położenie jeogra fi czne,  pragną zała- 
twietnia tej sprawy  przez układ.  Może zb io rowe  p rolest acye obu  mo ­
carstw zachodnich i Niemiec skłoni łyby  Rosyą do ustąpienia w sprawie pa ­
t r iarchatu,  ale na wieleby  też się one nieprzydały,  bo umianoby podnie 
cić ogień w samej T urc y i  i tym sposobem nasunąć intei wencyą.

B e r l i n ,  14. Maja.  — ( K o r . C % )  Sejm się skończył .  W c z o r a j  
o godzinie 4. po  po łudniu połączone izby zebrały  się w białej sali zam­
ku kró lewsk iego,  ininisler p rezyden t  działając z upoważnienia i w imie 
uiu króla ,  s tanąwszy na czele członków gabinetu po lewej stronie tronu, 
odczyta ł  mowę pożegnania,  izby  po wysłuchaniu jej w y kr z y k nę ł y  po 
t r zykroć :  niech żyje król!  poczem każdy,  minister i poseł ,  poszedł  
w swoję stronę.  Ó t o  cała ceremonia zamknięcia.  F o rm y  konstytucyjne 
niedają tu powo du  do żadnych  uroczystości .  Zagajenie i zamknięcie se j ­
mu o d b y w a  się jak prosty akt u r zę do w y;  o obchodz ie  roczn icy za pr o ­
wadzenia konsty lucyi  nikt w Prusiech niesłyszał;  mało komu wiadomym 
jest dzień publ ikacyi  ustawy.  Tegoroczna  mowa pożegnalna,  którą 
znajdziecie w dzisiejszym S t a a t s a  n z e i g e r z e ,  niezawierała nic takiego 
c ob y  by ło  godncm szczególnego rozbioru Jes t  ona prostem wylicze­
niem główniejszych uchwał  se jmowych.  Mniejszy przycisk po łożony 
jest tylko na ustęp o sprawach rel igi jnych,  wyraża jący nadzieję u t r zy ­
mania pokoju  pomiędzy  wyznaniami.  T e n  też jedyny  punk t  wywoła ł  
częściowe zadowolen ie  pomiędzy słuchającymi.  Zresztą głucha cichość 
panowała  w zgromadzeniu,  na k lórem zaledwie połowa posłów była 
obecna.  T ry b u n a  dyp lomatyczna by ła  pusta;  kilku dziennikarzy two­
rzy ło  całą publ iczność obcą. Ca ły  akt zamknięcia miał coś zimnego 
w sobie.  Cz łonkowie  izb znajdowal i  się wyraźn ie  jeszcze pod  w ra że ­
niem ostatnich ob ra d  se jmowych ,  k tóre p rzyrzuc i ły  do dawniejszych 
now e  do wody ,  że minis teryum n iezbyt  wielkie ma dla form kons t y t ucy j ­
nych uszanowanie.

Lecz i przedostatnia ,  czwar tkowa  sessya izby pierwsze' j,  równie jak

i wczorajsza piątkowa,  bo izba pierwsza dopie ro  w samym dniu żarn 
knięcia obradowała nad budże tem,  nieskończyły się bez cierpkiego w ra ­
żenia dla izby,  a nawet  i dla publiczności.  Niektórzy cz łonkowie  izby 
oświadczyl i  niezadowolenie swoje ,  że budżet  dopiero w ostatnich dniach 
obrad przesłany był  izbie do rozpoznania ,  o raz  że właśnie co p rzyję ty  
przez drugą izbę projekt  do p rawa  o pod wy ższen iu  po d a t k u  od gorzelni  
nie może już być dla krótkości  czasu ro zw aż on ym  i o b r a d o w a n y m ,  że 
zatem nie s t awszy  się p raw em,  nie może być  wyko nan ym.  Na to mini­
ster p rezydent  p. Manteuffel  wyrzek ł  następujące s łowa :  »Co  się tycze 
podatku  od zacieru,  to rząd zupełnie się na to zgadza ,  że porozumien ie  
się w tym względzie rządu z izbą drugą,  która podatek ten uchwali ła nie 
ma jeszcze mocy prawa.  Lecz rząd nie może ignorować,  że to p o r o z u ­
mienie się jest czynem,  z którego legalny zrobić uży tek ,  rząd uważa 
się być upoważn ionym.« Hr. Arnirn oświadcza,  że ba rd z ob y  żałował ,  
gd yb y  rząd z tego czynu zrobił  uży tek ,  skorn  wiadomą jest r zeczą ,  że 
komisya f inansowa,  obradując  nad pelycyaini  p rzec iw ko  temu ooda tkowi  
nadesłauemi ,  uznała tak obl iczouy podatek za p rawdz iwą  klęskę go spo ­
dar stwa krajowego.  S łow a  p. Manteuff la,  ulegając różnemu t łumaczeniu,  
sp rawi ły  niemiłe wrażenie na publiczności .  W i a d o m o  że p rawo  stano 
wiące now y p o d a t e k , nie może być bez uchwały  se jmowej  nadawane.  
Minister  sp raw wewnęt rznych p. W e s l p h a le n ,  postąpił  sobie tak z o rdy 
nacyami gmiunemi,  mając za sobą wotum izby pierwszej .  W ą t p i ę ,  aby  
rząd podobnie  i co do nowego  poda tku  postąpił .  O b r a d y  dnia nastę­
pnego  nad budże tem by ły  ba rdz o  drażl iwe Izba  p ie rwsza chciała dać 
ministerstwu uczuć lekceważenie siebie.  P rzyjęto  wniosek hr. Saurma  
Jel tsch:  aby  na przyszłość uznanem by ło  za niestosowność ,  żeby  b u dże t  
dopie ro w ostatnich dniach miał być izbie pierwszej  do rozpoznania p o ­
dawanym.  Tą razą musiała go izba pierwsza p rzy jąć  wedle uchwa ły  
izby drugiej.  P rzy obradach minister oświecenia oświadczy ł ,  że na jego 
wniosek N. Pan  kazał u tworzyć  komissyą,  mającą się za jmować zacho­
waniem h is torycznych pomników archi tektury  i sztuki.  Izba skończy ła  
o br ady  swe ó 3ej popo łudniu  po d o bn y m  spos ob em ,  jak izba druga.
0  4. godzinie zakończy ła  się ich czynność na zamku.  — Na tern kończę 
sp rawozdania  moje o czynnościach t egorocznego sejmu pruskiego.

Itossyu.
Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  d. 9. Maja zamieszcza A u g s b .  g a z e t a  

uwagi nas tępujące:  » W e  względzie uzbrojeń  Rosyan  na P o do lu  i Bessa- 
rabii s łyszeć się dały w czasach ostatnich wieści nade r  sp rzeczne,  powia 
dano bowiem z st ron wielu,  że uzbrojenia  owe  już poniechano już na 
now o rozpoczęto.  W e d ł u g  wiadomości  p rzez nas zaciągnionych uz b r o ­
jenia owe stanowi zbieranie się w ki lkunastu miejscach oddziałów woj­
ska,  i t akowych  bynajmniej  n iews t rzymano,  owszem korpusy  te po zo ­
staną przez czas dłuższy jeszcze na s tanowiskach owy ch  , i nareszcie r e ­
wią przed carem odprawią ,  i tym sposobem demonst racya wojenna  z a ­
mieni się w obóz s łużący do zabawki ,  jeżeli na wschodz ie  chmury  nowe  
niepowstaną.

P e t e r s b u r g ,  12. Maja — Cesa rz  w tych dniach opuszcza Peters 
burg i udaje się w podróż do W a r s z a w y .  Domyśla ją  się, ze wkrótce 
widzieć się będzie z cesarzem aust ryackim.

Królestwo polshie.
W a r s z a w a ,  19. Maja. — Z Bożej  łaski M y  M i k o ł a j  I.,  cesarz

1 samowładzca wszech Rosy i ,  król  polski ,  itd., i td . , itd. Ukazem z d. 
21. Kwieuia 1838 r. Upoważni l iśmy udzielanie w naszem królestwie 
polskiem pożyczek na dobra  ziemskie w nowych  listach zas tawnych to 
warzys lwa  k redy towego  ziemsk. ,  zastrzegając a r tykułem 34 wydane go  
w tej mierze p rawa,  iż do zupe łnego wycofania z obiegu da w nyc h  listów 
zas tawnych ,  żadne now e  wypuszczenie  tych papierów,  p o d o b n e  ówcza-  
sow em u,  miejsca mieć nie będzie.  — Zast rzeżeniu powyższemu,  jak to 
ujrzeliśmy z przedstawienia namiestnika naszego w królestwie,  stało się 
zadosyć ;  albowiem reszta wypuszczonych  na zasadzie p rawa z 1825 r. 
dawnyc h  listów zas tawnych  wylosowana w ciągnieniu odbytem dnia 1. 
Kwieinia 1852 r . , w miarę zgłaszania się ich właściciel i ,  gotowizną spła­
coną zostaje. P rzy cz em  wzięliśmy na uwagę ,  że up oważn ione  wyż 
wspomuionym ukazem 1838 r. wypuszczen ie  w obieg nowy ch  listów za ­
s t awnych,  odpowiedz ia ło  zupełnie  swojemu celowi p rze z  wpły w jaki 
w y w ar ło  na ożywienie  przemysłu i ustalenie kredytu.  Pragnąc w s k u t e k  
tego iżby poddani  nasi w królestwie polskie'm, mogli mieć sobie z a p e ­
wnione i nadal  takież same dobrodzie js twa za pomocą  towarzystwa  k r e ­
dy to w eg o ,  niemniej  aby  dać właścicielom dób r  ziemskich sposobność
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rychlejszego oczyszczenia ich majątków z ciążących one długów, ludziez 
lepszego lakowych majątków urządzenia za poś rednictwem ©czynszowa­
nia Uznal iśmy stósownern,  zgodnie z p rze leżen iem namiestnika naszego 
w królestwie,  jenerał  feldin. ks. warszawskiego,  hr. Jaśkiewicza Erywa ń-  
skiego upoważn ić  towarzys two k r ed y to w e  do udzielania na dobra  z i em­
skie pożyc ze k  w listach zastawnych  dalszego,  czyli trzeciego okresu ,  o- 
znaczając dlań podobn ie  jak to 1838 r. miało miejsce,  2 8 -letni  przeciąg 
czasu ,  a mianowicie począwszy od włącznie drugiego półrocza 1853 r.,  
d o  końca pierwszego półrocza 1881. — Ułożony za zniesieniem się z w ła ­
dzami  towarzys twa k redy towego  przez dyrek to ra  g łównego kommissyi  
rząd.  przych.  i skarbu s tosowny  projekt  do p r aw a ,  rozt rząsany p o p r z e ­
dnio w radzie administ racyjnej  królestwa,  po przedstawieniu onego nam 
przez namiestnika naszego w k róles twie,  uległ ostatecznemu w radzie 
państwa rozpoznaniu.  — Zamieniwszy  obecnie w mowie będący  p rojekt  
w p r a w o  rozkazujemy,  po zamieszczeniu onego  w dzienniku praw w p r o ­
wadzić go  w należyte wykonan ie  W k ł a d a m y  przytem na namiestnika 
naszego* w królestwie polskiem i na radę administ racyjną ,  wydanie s to ­
so w n yc h  w lej mierze rozporządzeń .  —  W  P e te r sb ur gu ,  dnia 20. K w ie ­
tnia 1853. r., ( p o d p i s a n o )  M i k o ł a j .  -  Przez cesarza i króla ,  minister 
sekre tarz s t a n u , I g n a c y  T u r k u ł ł .

W a r s z a w a ,  dn.  17. Maja.  — Liczba s tatków p a r o w y c h ,  kursują 
cych na W i ś l e ,  pomnożoną  została dziewiątym pnr op ływ em,  pod nazwą 
»Włocławek«  , k tó ry dnia zaonegdajazego to jest w sobo tę  spuszczony 
został  ( j ak  to zapowiedzie l iśmy)  z warsztatów żeglugi parowej  w W a r ­
szawie na Wiśle.  Spuszczenie to o d b y ło  się w obec  głównego p r z e d ­
s iębiorcy tej żeglugi,  hr. Andrzeja Zamojskiego,  oraz członków rodziny 
jego,  a także zebrany ch  osób,  z p iawd z iw ą  radością witanych to pow ię ­
kszenie się żeglugi parowdj .  J a k  wszys tkie,  a wychodzące  w tych c z a ­
sach,  z warszta tów spółki  pa rop ływy,  tak i no w o spuszczony • W ł o c ł a ­
wek",  odznacza  się i wykończeniem do wykwin tnośc i  posuniętem.  Uo 
się tyczy  rozmiarów,  to jest tak długości  jak szerokości  jego, oraz zanu 
rzania się w wodz ie ,  t akowe  równie  jak i siła,  to jest (nie 30)  ale 60 
koni ,  zastosowane zostały do p a r op ly w u  »Płock«,  k tó ry  w r. z. spusz ­
cz o n y  zosta ł  z warsztatów.  T o  samo rozumie się i o ca łkowi tem u rz ą ­
dzeniu jego, albowiem wszystkie roboty,  jako i ozdob y  oraz upiększenia,  
dokonane  zostały,  przez tych samych w każdej gałęzi p racowników,  któ 
rym powie rzone  by ło  wykonan ie  **Płocka«. T y m  więc sposobem » W ł o -  
claweka dopełnia dziewiątą z kolei liczbę p a r o p ły w ó w ,  które r azem,  to 
jest ze statkami parowemi :  »Książe warszawski ,  Wi s ła ,  Ko pern ik ,  K ra ­
ków,  P raga,  Sandomie rz ,  Kazimierz i PJock« s tanowią siłę 474 koni.

MCrancya.
P a r y ż ,  dn. 17. Maja.  —  Podróż  księcia Genui do Pa ryża ,  dla k tó ­

rego przysposabiają poko je  w tu i l e ryach ,  ma p o dob ne  znaczen ie ,  jak 
podróż  króla Belgów do Austryi  i s tanowi  p rzedmiot  rozmów pol i tyków 
domysłowych,  dla których p rzyjazd  ten jest wodą na kola młyńskie.  Pnbli 
cysta Capef igue za pew ne  nas objaśni  w najbl iższym liście dyplouial j ' -  
cznyra,  że podróż  ta nie ma innego znaczenia,  jak wiełe innych podróży,  
ale głos jego będzie na puszczy.  Choc iaż ,  alboli  też właśnie dla tego, że 
L udw ik  Napoleon za ręczył ,  iż cesarstwo jest poko jem,  nikt nie wierzy 
p o k o jo w i ,  wszędzie zaczuwają  zamiary i każdy  czyni przypuszczenia.  
J e d n i  więc uważają podróż  króla Belgów do Austryi za manifestacyą p rze ­
ciw Fra nc y i ,  d rud zy  podróż  księcia Genu i  do Paryża za manifestacyą 
p rzec iw Austryi .  C o  więcej ,  twie rdzą,  że podróż  tę poprzedzi ły  uk ład y  
pomiędzy T u ry n e m  a Paryżem.  Pol iczmy do tego pogłoskę jeszcze
0 tajemnej nocie rządu francuzkiego do Sz w ajca ry i ,  H o landy i ,  Sardyni i
1 Hiszpani i ,  o powitaniu papieża przez nad zwycza jne  posels two austry- 
ackie ,  a znajdziemy,  że w salonach paryzkich pogłoski  te mają jaką taką 
pod s ta wę ,  którą jeszcze popie ra  zarządzone założenie wielkiego obozu 
w Anglii na ćwiczenia wojskowe.

W c z o r a j  i dziś o d b y w a ł y  się o b r a d y  ministeryalne.
P a t r i e  donosi :  w niedzielę był  cesarz na inszy w kaplicy tuileryj-  

skie'j, przybyl i  na mszą tę także minis trowie,  admirałowie  i ka r dyna ło ­
wie t eraz w P ar y żu  zna jdu jący się. Tegoż  dnia poraź  pierwszy w y j e ­
chała cesa rzowa  z cesarzem na spacer  i była witana na polach elizejskich 
z wielkiem uniesieniem.

— Pierwsza dywizya  armii paryskiej  ot r zymała rozkaz,  do za łoże­
nia w dniu 19. Maja ob o zu  na dolinie Satory.  Na manewra  nie p r z y b ę ­
dzie cesarz.

—  W e d ł u g  P a t r i e  ma rząd zamiar  zakazać noszenia broni  Korsy-  
kaninom.  U  kogo władza znajdzie b r oń ,  będzie uka ranym od 16 do 51)0 
f ranków i karą więzienia od miesiąca do roku.  Boz po iz ądz em e  to bę ­
dzie obowięzującem na lal 5 i może być  p rzed łużone  po upływie tego 
czasu.

—  S i e c l e  nie gani rządu,  z p o w o d u  popierania bu d o w y  mieszkań 
dla robotników,  ale przytaczając ustępy z Ca be ta  Ikaryi ,  gdzie p o w ie ­
dziano ,  że państwo  b u do w ać  powinno kosztem swoi n pomieszkania 
gminne ,  mówi :  niechcemy powiedzieć,  że to trąci socyał i zmeni ! bo len 
w y ra z  źle brzmi dzisiaj w uszach,  ale t rudno utaić,  że bardzo nań zakrawa.

— Granie r  de Cassagnac mówiąc o t eoryach no w ych  rew olucy i ,  ta 
kie wynu rza  zdanie o niemieckich s tosunkach:  Niemcy i Aust rya są jak 
dwa p iękne  i wielkie gmachy,  zewną t rz  wy dają się ba rdz o  mocne  i trwałe,  
ale spoj rzawszy  na ich fundamenta ,  wówczas p rzek on amy  się, że są p o ­
dz iurawione mil ionowemi kory ta rzami ,  jaskiniami,  wydrążeniami,  j akby 
przez prace ki lku generacyi szczurowych .  Owemi szczurami z ostremi 
i nieustannie pracującemi zębami ,  nad podminowaniem pods taw wszy ­
stkich rzeczy w iMemczech i Austryi ,  są to professorowie i s tudenci 
uniwersyteccy.

— Dzisiaj spekulanci  na giełdzie byli  ba rdzo niespokojni .  W i a d o ­
mości  z Kons tantynopola  potwierdzi ły  się. Upomniano  dzienniki ,  aby  
ba r dz o  ostrożnie zamieszczały wiadomości  telegraficzne z Konstari tyno 
po la ,  dla tego też dzisiaj ani jednej  w nich nie czytamy,  chociaż mnó 
s two ich krąży pomiędzy publicznością.  1 tak miano ot rzymać wiado­
mość,  że książę Mcnzyków w skutek ult imatum przesłanego porcie oto- 
manskie' j ,  p rze z  dwa dni całkiem zerwał  s tosunki  z por tą,  że warunków

podanych w ul t imatum,  żadnym sposobem posłowie angielski i f rancuski  
pochwalić nie mogli ,  że nakoniec księże Menży kow  posłał po  nowe in- 
s t rukeye  do Petersburga.  P rzy  odejściu okrętów z temi wiadomościami,  
oczek iwano odpowiedzi  z Petersburga.

— Robotnik jeden czytając ogłoszenie z Moni tora wyjęte ,  o pomie- 
szkaniach dla w y ro bn ik ów ,  rzekł  : chcą nas zamknąć jak w koszarach 
wojsko ,  abyśmy się zachowali  spoko jn ie  podczas rozruchów.  Podobne 
zdanie w yn u rz y ł  Ledru Roll in w  Londyn ie ,  że Ludwik Napo leon budu je  
koszary dla wyrobn ików,  aby ich pohey a  tem lepiej miała na oku.

— T h i e r s  pracuje nad dalszym ciągiem swych  dziejów konsulata  i 
cesarstwa.  Na jesień wyjdą now e  t rzy tomy tych dziejów.  Rząd pozwoli!  
mu zaglądać do u rzędowych  a rch iwów i tajnych korrespot idencyi  cesarza.  
Panu Gran ie r  de Cassagnac ,  który o toż samo wnosi ł ,  odmówiono za­
glądania do archiwów i korrespot idencyi  cesarskich

P a r y ż ,  dn. 11. Maja. — (K or. C%.) O p o z y c y a  objawiająca się  mię­
dzy depu t owa nym i ,  skłoniła rząd do oględniejszego postępowania z cia 
Jem pra w o da w c ze m ,  które używa jeszcze znaczenia w oczach F r a n c u ­
zów pr zy w ykł yc h  do rządu konstytucyjnego.  Cesa rz  przyją ł  deputo 
wanycli w tuileryach i uprzejmie z nimi rozmawiał .  Montalembert  i kilku 
innych de pu t owa ny ch  nie zna jdowało się na rccepcyi .  Nazajut rz  pan 
Rillault oznajmił  d e p u t ow a ny m ,  że sesya ciała p rawodaw cz ego  została 
p rzedłużoną o dni 15. P rzedłużenie  b y ło  przewidziane zaraz po balu 
danym dla cesarstwa przez ciało p rawod awc ze ;  dla tego to pewna  część 
depu to wan ych ,  chciwa ut rzymania honoru  izby, domaga się dziś,  aby 
deputowani  nie byli  płaceni za 15 dni przedłużonej  sesyi. Montalember t  
zamierzał  mówić ź okazyi  bu dże tu ,  czego mu odradzali  jego przyjaciele,  
w p rzewidzeniu ,  że będzie źle przez izbę przyję ty.  Chcąc  zbadać jej 
usposobienie ,  Monta lember t  powiedział  wczoraj  z okazyi  poda tku  leśnego 
mowę,  w obron ie  drzewa przeciw węglowi kamiennemu.  Mowa jego 
dowcipna ,  l iberalna,  lecz bardzo  oględna,  była dobr ze  przyjęta  przez 
izbę. Sesya izby przeciągnie się do 28. D epu tow an y  Schneider  zdał 
r apor t  z budże tu  P rzyzna je  on,  że budżet  zaprowadzi ł  rzeczy wistą ró ­
wnowagę ,  ale domaga się,  aby  kredy ta nadzwycza jne ,  naruszające tęż 
równowagę ,  by ły  ograniczone do samych okoliczności  nadzwyczajnych.  
Minister sprawiedl iwości  przedstawił  radzie stanu p rojekt  do p rawa mo­
dyfikujący a i tyku ł  66 kodeksu  kryminalnego,  przywraca jący karę śmierci, 
obaloną roku 1848 za zb rodnie stanu i naznaczający karę 3 miesięcy wię.  
zienia i 1000 fr. zapła ty za obrazę cesarskiego majestatu.

Zbrojenie się Belgii i wyjazd  króla belgijskiego do Berlina i Wiednia,  
stają się materyałem różnych rozmów.  Jedni  mówią,  że czujność Belgii 
była obudzoną  ostrą depeszą,  niewiadomo w jakiej ma leryi ,  jaką ode­
brał  rząd belgijski od rządu francuzkiego,  i że cesarz żywi zamiary wo­
jenne. D rud zy  przeciwnie u t rzymują,  że zbrojenie się Belgii jest tylko 
prostą ostrożnością,  i że wyjazd króla belgijskiego miał za pow ód  pre- 
zentacyą syna i pośredniczenie w oziębionych s tosunkach Anglii z Au- 
stryą.  * Cokolwiek nastąpi ,  giełda obudzą  ciągle wielką baczność rządu. 
Miniter policyi p rzywoła ł  do siebie piszących bu le lyny gie łdowe i za br o ­
nił im czy to mieszania się w pol i tykę,  czy to nierzetelnego zalecena tej 
lub owej  wartości  Giełda idzie ciągie w górę i niewiadomo kiedy się 
za tr zyma Są papiery bez najmniejszej  war tości ,  k tó re  dziś mają w y s o ­
kie p rymy.  Akcye nie zależą wcale od ich wewnęl rzuej  war tości ,  lecz 
od spekulantów,  którzy je podnoszą.  Kryz ys  f inansowa jest niechybna,  
ale n iewiadomo kiedy nastąpi;  jedni spodziewają jej za kilka miesięcy, 
a d rud zy  za parę lat. Spekulanci  ostrożni trzymają w zasobie kapitały,  
w p rzewidzeniu spadku papierów.  W a l k a  między Fouldami a Rotszyl-  
dem ciągnie się w cichości.  Fouldowie wzmocnil i  się kojarząc się z W o ­
łowskim,  dyrek to rem banku k redytu nieruchomego,  teraz Ro l szyld  stara 
się z kolei wzmocnić ,  s towarzyszając się z Baringiem,  bankierem lon­
dyńskim.  Opinia panu je ,  że w razie udania się ostatniego s towarzysze­
nia,  upadek Fou ld ów  jest rzeczą bardzo śliską, która udać się tylko mo­
że w pomyślnym stanie giełdy.  Anglia dowiodła ,  że w razie kryzys  fi­
nansowej ,  bank k redy tu  ruchomego ut rzymać się nie może.  Paryż  czyta 
licznie dzieło pana R e y b a u d ,  autora » j e r o m e  P a lu r o U ,  pod tytu łem:  
uMoeurs  et portrai ts dn lemps«. Pan R ey bau d  k ry ty ku je  w nieui i w y ­
śmiewa banki k redy tu  ruchomego i nieruchomego.

Cesarzowa  już w yzdrow ia ła ,  ale jeszcze nie wyjeżdża.  O  korona-  
cyi nie słychać ani słowa. Za to mowa  o uroczystej  ambasadzie jaką 
papież ma wysłać do Wiedn ia .  Cesarz ułaskawił  zn o w u  25 przes tępców 
pol i tycznych.  Ci,  co do br owo ln ie  wy jec ha l i , jak snycerz Dawid ,  wra ­
cają powoli  do Francyi .  W  Cle rmont  PHeraul ł .  r epubl ikanie  zrobil i  
manifestacyą z okazyi  pogrzebu lekarza Thiel .  Ściągnięte wojsko nie 
by ło  w stanie przyt łumić l icznych a nieprzyjaznych  okrzyków.

Paryż staje się coraz spokojniejszym.  Bale ustały,  a wieczory ustają. 
Przechadzki  po tui leryach i po  polach elizejskich rozpoczę łyby  się w naj­
lepsze,  gdvbv  czas chciał być trochę cieplejszym. Gorączka wirujących 
stołów opanowała  całkiem Francuzów.  Szał  przeszedł  do (ego, że dzien­
nik D u n k e r q u o i s  poważnie donosi ,  że maj tkowie jednego okrętu chcąc 
wi rować  t. j obrócić  statek,  amiast zmienić żagle,  zebrali  się w kolo na 
pokładzie i zwro t  okrętu za pomocą magnetyzmu otrzymali!!!. . .  ciekawem 
jest dziś porównanie  towarzys tw francuzkich i angielskich. Pierwsze za­
tapiają się, że tak powiem w magnetyzmie ,  drugie zaś wyśraiawają się 
z niego.

Uta len towany pianista i kompo zy to r  Fo n ta na ,  ma wkrótce wydać 
wszystkie pieśni polskie,  do któ rych Chop in  ułożył  muzykę.  Pieśni tych 
jest 17. Będzie to piękny pomnik długiej  przyjaźn i ,  jaka łączyła pana 
Fon tana  z genialnym pianistą naszym. K om po zy c ye  Chop ina  mają być 
także r azem ze br ane  i wydane  w Paryżu  przez p. Szlezingera.

Hiszpania.
M a d r y t ,  U-  Maja. — W  chwili obecne j  rozbierają w radzie indy j ­

skiej kwes tyą arcvważną .  Dotycz y  ona przypuszczenia cudzoziemców 
do naszych posiadłości  zamorskich,  a zarazem wolnego wyznawania  re- 
ligii. Niektórzy cz łonkowie r ady  są zatem,  ale też wielu przeciw temu;  
ostatni mniemają,  że gd y by  wolność religii nadaną została,  mianowicie 
na wyspie Kubie,  w te d y b y  wyspa ta wkró tce  dla Hiszpanii  by ła  stra-
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coną.  Dotąd według  ustaw nie wolno było,  nadawać p rawa ob yw at e l ­
s twa w naszych p r o w i n c ja c h  zamorskich.  Anglia,  jak słychać,  żąda te 
go od rządu naszego, i bronienie Ku b y  z swej s t rony zawisłem czyni.

l o k a  sp raw zagranicznych leży wciąż jeszcze osierocona;  Ler  
sun dy  nie traci j ednak  nadziei ,  że hrabiego Śan Luis do przyjęcia jej spo- 
w o  uje,  i wciąż jeszcze z nim się układa.  San Luis chce j ednak ,  aby 
poprzedn io marszałka \ a r v a e z a  rehabi l i towano;  temuż ma być naprzód 
udzielone pozwolenie  powrócen ia  do Hiszpanii ,  dla uca łowania ręki kró- 
, ° , "eł > a. potem udania się znów  w godności posła do Paryża.  Książe 
Alba wniós ł  także o te posadę,  ale życzenia jego nieuwzględniouo* są­
dzą bowiem powszechnie ,  że szwagier  cesarza f rancuskiego byłby złym 
reprezen tantem interesów Hiszpanii.  ‘

— Chociaż  E s  p a n a ,  dziennik Egany,  ośmieli ła się, zaczepić kor-  
r espondencyą  telegraficzną tu z l ą d ,  i u t r zymywać ,  że w radzie ministrów 
panuje  zgodność największa,  i l i ermudez de Cas tro  niemyśli wcale o wy-  
siąpieniu z gab ine tu ,  (o j ednakowoż rzeczy inaczej s toją,  aniżeli dzień- 
i lcn r ządowy powiada.  Bermudez mocno  jest tern obrażony,  że d e ­
pu tow an i  katalonscy u góry tak uprze jme przyjęcie  znaleźli ,  a królowe 
ob iedwie  w ogóle ś rodków jego ekonomicznych niepochwalają.  Z po- 
wodu  (ego waha się bardzo ,  czy  ma dłużej na czele admiuisiracyi ł inan 
sow pozostać.  D a w n o b y  go już kim innym zastąpiono,  gd yb y  tylko wie­
dziano,  komu tu tekę jego powie rzyć ,  kiedy Mon przyjęcie jej odrzuci ł  
a o Muril lo jeszcze myśleć niemożna.  *

Ł oseł  angielski,  lord H o w d eu ,  wyprawi ł  wczoraj  ucztę świetną 
now emu  posłowi  f rancusk iemu,  Turgo towi .  Ler sundy,  Egana  i B erm u­
dez znajdowal i  się na niej,  tudzież większa część ciała d y p lo m a ty c zn e go 1 
posła aus t r i ack iego  jednak lam n i e b y ł o .

W i e d e ń ,  14. Maja. — (Kor. C%.) Król  belgijski ,  książę Bral .an- 
cyi  i cała familia cesarska znajdowal i  się wczoraj  w teatrze Burg i poza- 
wczora j  w operze  na p rzeds tawieniu »Lukrecya Borgia«.  Król za jmo­
wał  miejsce w ś rodkowej  loży przy arcykstężnie Zofii,  w lożach p o b o ­
cznych zna jdowały  się arcyksiężne Hildegarda z Elżbietą ,  N. Fan z arcy 
księciem Alber tem i w najbliższej przedscenie ks;ąże Br aba nc j i  arcy-  
księżna Ma ry a  Heurye ta  i brat  i\. Fana Karol Ludwik.  Publiczność 
zaczyna wierzyć w pogłoski o zamiarach małżeńskich księcia Brabaucyi .  
Król  pruski  p rzybędzie  tu 20. I. m., król bawarski  spodz iewanym jest p o ­
jutrze.  P rzybyc ie  wszechwładzcy Rossyi dotąd niepewne.  W i e l u  mnie­
ma ,  że zebrani  tu monarchowie udadzą się r azem do W a r s z a w y  dla w i ­
dzenia się z cesarzem Mikołajem. Wi ad om oś ć  podana przez dzienniki  
o wizycie na tutejszym dworze  tego lata króla i krolowe'j obojga Sycylii,  
dotąd zdaje się być bezzasadną.  ’

—  Baron Bruk wyjeżdża za dni kilka do Tryes lu  i ztamtąd po dniach 
kilku do Carogrodu .  Spra wa  g robów świętych już zała twiona między 
Fraucyą  i R o s j ą  w sposób równowagi  praw i p rzywi le jów,  jakem watii 
już doniósł .  Do  sprawy protektoratu Rosyi  nad chrześcianami w p ro-  
wmcyach  europejskich T u r c j i ,  zdaje  się, że gabinet  tutejszy niechce się 
nateraz  mieszać. Pan de Bruck weźmie głównie na uwagę*w S tambule  
interesa handlowe i o rganizac ją  konsulatów aus t rya rki ,  li

— Dzisiejsza gazeta r ządowa podaje stan pap ierowej  mone ty państwa 
będącej  w obiegu w końcu z. m. w porównaniu  z końcem Marca. P ierw­
sza cyfra wynosi  145,886,367 złr. druga 148,462,590 zlr. zatem uby ło  pa ­
p ie rów za 2,576,223 złr. w lombardzkich biletach ska rbo w ych  jest jeszcze 
1,100,770 lirów. W  diach 17. i 20. b. m. nastąpi umorzenie w sumie 
3,400,000 zlr. tj. 2 mil. w p rocen towy ch  biletach ska rbo wy ch ;  1 milion 
w asygnalach węgierskich;  400,000 zlr. w papierkach zdawkowych .  
K o r e s p .  A u s t r .  takie czyni nad tern spost rzeżenia:

Ogłoszony  dziś wyk az  papierów pańs twa w obiegu będących p r z e d ­
stawia dalszy ich uby tek  w kwietniu w ilości 2 j  mil. zlr. rozciągający się 
na wszystkie gatunki  papierowych pieniędzy państwa W  obiegu zna j­
dow ało  się jeszcze na d. 30. Kwietnia 145,886,367 złr. W e d l e  o bw ie ­
szczenia banku na rodowego  by ło  w dniu 3. Maja w obiegu bankno tów  
195,801,980 złr. Zatem wszystkie pieniądze pap ierowe  będące w ob ieuu 
wynos i ły  3 4 I f  mil. złr. kiedy w końcu  Marca r. b. suma ich byia 3 4 5 3 nul. 
a w  W rz eś n i u  1851. r. 390 mil. Po umorzeniu w d. 17. b. m. jak zapo­
wiedziano 3 mil. całkowi ty  obieg papierów pańs twa nie może przenosić 
156 mil. Na rachunek ostatniej pożyczki  będzie naówczas umorzonych 
19 mil. i z jej w p ły w ów  przypadnie  jeszcze umorzyć 6 mil. Zarząd ska r­
b o w y  wypłaci ł  w Kwietniu bankowi  1 milion na r achunek nowego  długu 
i £ mil. na dług p ie rwotny  przez co całkowity dług zniżył  się do 1274 mil. 
w końcu Sierpnia 1849. r. Z nap ływów ostatniej pożyczki  p r z \p a d n ie  
jeszcze zapłacić bankowi  4 miliony.

— Szczegóły p rzyjazdu króla Leopo lda  są:  Pociąg nadszedł  wczoraj
0 5ej po po łudniu.  W  dworcu  kolei znajdował  się N. Pan wraz z obe-  
cnemi w W i e d n iu  członkami rodziny.  D w orz ec  wys łany by ł  kobie r­
cami i już o 4e'j znajdowal i  się tamże jenerałowie  a między tymi główno-  
komcn deru jący  hr. W ra t i s l a w  i bar.  Kempen wyższe władze cywi lne na 
czele z namiestnikiem p. Emminger ,  dy p lom ac j a .  Do Od er b e r g a  udali 
się juz na spotkanie jak wiadomo fmp. hr. Leioingen,  pu łkownik hr. 
W r b n a  i majorowin hr. Mensdor ff  i hr  Piensdan,  którzy przy królu i sv- 
nie jego bawić będą  przez cały czas poby tu  dostojnych gości w cesa r­
stwie.  P rz ed  samą 5tą p rz j7bjdi  do  dw orca ,  N. Pan w towarzystwie  sw o ­
jego p rzybocznego  adjutanta fmp. hr .  Gri ine,  a rcyksią i ę ta L udwik ,  K a ­
rol  Ludwik,  Ra jne r  i książę August  sasko koburg-gothajski .  P r z e d  d w o r ­
cem stało wprawdz ie  wojsko z muzy ką ,  k tóre przedef i lowało przed k ró ­
lem. N. P a n  odprowadzi ł  króla i księcia do po w ozu ,  k tórym lakowi 
udal i  się do pałacu poselstwa belgijskiego,  gdzie również kompania woj 
ska rozs tawiona była.  W k r ó t c e  polem cesarz J m ć  złożył  wizytę królowi
1 wraz z nim pr zyby ł  do zamku.

— Ogłoszone w G a z  W i e d .  składki na kościół  wynoszą 548,872 złr. 
314 duk. ,  1440 f ranków,  700 lirów, kilkanaście g rubych monet  złotych,  
33 tal., 700 r e a l ó w  i t. d. Infautka hiszpańska Luisa Carlot ta nadesłała 
z Rzy mu na ten cel 1000 zlr.

Gaz.  poczt .  Frankf.  pisze z W ie dn ia  o pobyc ie księcia Daniela Czar

nogorsk .ego : Coko lwie k  zagraniczne i tutejsze dzienniki  o znaczeniG te­
go po by tu  donosi ły,  jest w.ęcej  niż przypuszczeniem.  Mniemają że ga- 

zamierza uznać niepodległość Czarnogóry,  tak jak to Rosya  
dvoTomaf ? k(Órej rząd nasz l rzyma we wszystkich s tosunkach 

•' praWa na rodó w do tyczących ,  pominiętą tu z uwagi  
została.  —  Ścieśnienie p raw zwierzchnictwa obcyc h  państw leży po  za 
obrębem zasad Austryi ,  która się t rzyma pisanych t raktatów lub p r zyna j ­
mniej długoletniego n iezaprzeczonego stanu rzeczy.  Z tego ostaluieeo 
względu jak również że Ausfrya nie chciała dłużej  znosić,  a by  chrze- 
scianski lud ulegał ba rba rzyńskiemu j a rzmu,  nastąpiła missya hr  Leinin- 
gena do Garogrodu .  Ile Cz arn o gó ra  posiadała sw obód  i mepodłe°łości  
aż dotąd,  tyle będzie jej nadal przez  Aus tryą  zagwaran towane ,  c£ b y ­
najmniej mepozbawia  sułtana p rawa  zwierzchnictwa nad nią, jak to się
Uia Zf( ° ł ° szczy zn3« Mogę zresztą zapewnić z wia-
rogodnego źródła ,  iz bajką jest ,  j a ko by  Rossya  ofiarowała milion rubli  
na urządzenie C z ar no g ór y ,  a nawet krążąca o d da w na  wieść o uznaniu

d y p l o m a t y c z n i '* ,C8°  R ° SS-v ę ’ nie ma dołgd P ° P a™>a *>a d rodze

— Dzisiejsza K o r .  a u s t r y a c k a  pisze:  Nadzwycza jne  zg roma dze­
nie wydzia łu b an ko w e g o ,  k tóre się wczoraj  o d b y ło ,  jest nader  ważne.  
Kroki  nad ktoremi się naradzano zapowiada ją  pomyślny postęp i nielyl-  
ko w ustaleniu . wypłacalności  banku  mone tą ,  ale niemnićj  w rozszerze­
niu . urządzeniu kredytu w całej monarchii .  Uprz yw i le jow any  auslrya-  
ck. bank na rodowy,  załozony został  jak wiadomo przez dwa najwyższe 
patenta z dnia 1. Cz e i wc a  1816. r. G łó w ny m  jego celem by ło  ściągnię­
cie z obiegu ówczesnych pap ierowych  pieniędzy p r zez  dob ro wol ną  w y ­
mianę i p rzyprowadzen ie  obiegu pieniężnego do zasady mone ty  k r V  
szczowej  konwen c j ona ln e j .  W  tej myśli  przejął  na siebie bank od p ań ­
stwa w yku pno  papie rowej  m on e t y ;  ot r zymał  on wyłączny przywile j  
bicia biletów bankowveh  pod warunk iem wymia ny  ich na każde żądanie 
na monetę kruszczową wed łe  wartości  imiennej ,  prócz tego miał on p r a ­
wo  do p rowadzen ia czynności  naturze banku  odpowiednich.  Na mocy 
późniejszego najw.  patentu z dn.  15. Lipca 1817. r. przy ostatecznem 
urządzeniu b ank u ,  fundusz jego składał  się ze 100,000 wkładek czyli 
akcyi ,  każda po 1000 złr. walutą wiedeńską i 100 zł r  m. k. Z lego w y
dano po d. o Marca 18*20. r. 50,611 akoyi ,  a 40,370 akcyi  by ło  naówczas
niespienięzonych.  O b a w a  aby  bankowi  nie b rakowało  na sposobnośc i  
korzystnego  użycia powiększonego jeszcze funduszu ,  aby  dywide nda  
mająca się rozdzielić na wielką liczbę akcyi  nie wypad ła  w stosunku nie 
odpowiednim,  spowodowała  wówczas dy rekcy ę  do wst rzymania sp rze­
daży dalszej akcyi.  V\ szakze pańs two  zostało p rzy  prawie  powzięcia 
l i iepuszczonych w obieg 4 9 3 7 9  akevi  i “- powzięcia
a k e v e  a aKcy  P °  cenie 610 złr.  m. k. za każdą
is tn fe laeeo n  - zasad7-ała s '9  na wysokości  wkładki  z doliczeniem
istniejącego naówczas funduszu reze rwowego .  Dnia 18. Października 

t.  r .  z rzekło  się pańs two zno w u  tego p rawa ,  bank mógł rozrządzać 
na no w o akcyami reze rwowemi  i p rzedaż ich miał d o ko n y w ać  w miarę 
po t r ze by  zwiększenia funduszów bankowych .

Przy ponowieniu  przywile ju banku  w r. 1841. postanowiono  w 8. 1. 
s ta tu tów co nas tępuje:  .F u n d u sz  dotąd w y m a g a n y  dla o b r o t n i  ce lów
nn!rzeh!!arfh T e8°h )CSt u two rzooJ ' '  " >« e l i  w nas tępstwie okaże się 

obow iąza ny  jest powiększać fundusze swoje  w  miarę 
"  .Ce,, Slę Potrzeby.-,  O d  r. 1841.. osobl iwie w ostatnich upłynio* 

nych latach pot rzeba p ieniędzy  i k redy tu  dla handlu i przemysłu,  tu ­
dzież pośrednie żądania właścicieli ziemskich w Aus try i ,  zwiększyły się 
tak da lece ,  ze nic pozostało żadnej  wątpl iwości ,  czy nie zachodzi  ko n ie ­
czność pomnożenia  funduszu bankowego .  Sprzedaż  akcyi  r e z e rw ow yc h  
w połączeniu z dalszemi spłatami należytości  pańs twa do b ank u ,  t rojakim 

powie zieć ma ce lom:  podać środki  do  powo lneg o  zwiększenia zapa- 
kl W Sl e r a » n ieochybnego przy ciągiem zmniejszaniu się p ieniędzy 
pap ierowych  państwa rozpowszechn ien ia  czynnośc i  e s komptowych  i do 
zwiększenia się pożyczek  na pap iery ska rbo we  i inne k r ed y t o w e  przez  
bank p r zy jmowane ;  w rzędzie tych ostatnich obl igacye uwolnienia g r u n ­
towego  stanowią nową  ważną kategoryę.

Cena jednej  sprzedać się mającej  akcyi  800 złr. w walucie bankowej  
odpowiada  w zaokrąglonej  cyf rze obecnej  wartości  kapi tału jednej  akcyi 
dawniejszej  emissyi z dol iczeniem funduszu reze rwo weg o .  Ra t y  w"y 
P a ty rozciągają się po dzień 31. Grudn ia  1854. r. i tym sposobem dogo-  

ny  przedstawiają termin n aby w co m akcyi ,  gdy tymczasem z drugiej  
s t rony bank postawiony zostaje w możności  użycia n a p ł yw ow yc h  pienię- 

d uW ln' ar<t‘ Po lrzeby, bez  narażenia się na stratę p rocentów,  w razie 
gdy by  zbyt  wielki był  naraz nap ły w pieniędzy.  Za wszystkie wpłaty 
P°  ***• Grudnia  1854. r. wynagrodzi  bank po 4-g- bo tę sarną s topę pro* 
cen tową  we wszystkich czynnościach swoich płaci ,  a chcącym pr ze d p ła ­
cie ratę dozwala się to za wynagrodzen iem ich po 4$-. P on i ew aż  akcye 
t e ze rw ow e  b y ły  dotychczas własnością banku i j emu służy p r aw o  r o z ­
s ą d z a n i a  t akowemi ,  p rze to  pos iadacze już sprzedanych akcy i ,  mają n a ­
turalnie pierwszeństwo do nabycia reszty sprzedać się mających w s t o ­
sunku do ilości już posiadanych akcyi ,  tó jest j edna  nowa a k c j a  do  ka­
żdej dawnej  i termin do oświadczenia się pozos tawia po dzień 15. Czer ­
wca r. b. C zy s ty  dochód  banku  w lalach 1853. i 1854. pozostaj e p rzy  
a key  ach dawniejszej  emissyi;  nie masz zamiaru uszczuplać rozdziału zy ­
sków przez znaczne ich odkładanie na fundusz r eze rwo wy ,  skoro  cały 
fundusz bankowy przez  sprzedaż akcyi r ez e r w ow yc h  tak znamieniciesi ę 
powiększy.  Nowo w yd an e  akcye wchodzą  z dniem 1. Stycznia 1855. r. 
w zupełnie  równe  p r a w a ,  które odtąd wszystkim stu tysiącom akcyi  
s łużyć będą.  J

— Przygo towawcze  r o bo ty  na kolei żelaznej  z Salzburga do Bruck 
zos ta ły  już wy k oń cz o n e  i wkró tce  sz y n y  k ładzione będą  Kolej  ta nale­
ży do naj t rudniejszych w Europ ie  z p o w o d u  wielkiej n ierówności  kraju.  
J e d e n  tunel  ciągnie się na 3000 stóp.  W  dolinie zaś Enns  sypano  groble 
ua przepadl is tych b a g n a c h .

— Ponieważ  naczelna władza pol icyjna zniosła zakaz t r zymania 
Gaz.  N ow o pruskiej ,  przeto odtąd wszystkie  urzęda pocz towe  mogą 
p rzy jmować  przedpłatę na takową.
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Zw ykły  sprawozdawca do dzienników wiedeńskich donosi:  W zm ian ­
kowana niedawno wiadomość w wielu dziennikach niemieckich, iż w  ciągu 
dwóch lub Irzcch miesięcy zaciągniętą będzie przez Austryę nowa po 
iyczk a  z niskąd nie wywołała zaprzeczenia. Lubo narady finansowe 
bardzo tajemnie się odbywają, wszakże zdaje się, iż ostatnia pożyczka  
celem zupełnej regulacyi'stosunków waluty uznaną była w zasadzie jako 
konieczna. Pod względem wysokości pożyczki i czyli takowa w *raju 
lub zagranicą skontraktowauą będzie , panuje najgłębsza tajemnica.

Syn księcia Melternicha dzisiaj przy poselstwie w Paryżu, otrzymać 
ma wkrótce samodzielną posadę dyplomalyczuą.

Turcga.
W ed lu °  listów z Konstantynopola z 2. Maja wydaje się, jakoby się 

misya księcia M enżykowa nieudała, gdyż wszystkie mocarstwa zagrani 
czne mniej lub więcej wyraźnie przeciw uroszczeniom rosyjskim oświad­
czyć się miały, a nawet patryarchal sam przeciw opiece przez Kosyą mu 
obmyślanej podobno zaprotestował. Lord Stratford wprawdzie nader 
zdała się trzyma, i zdaje się — wciąż jeszcze nie wie dobrze, co właści- 
ma ro b ić ; przytem też rozstrojenie jego z lerażniejszem ministerstwem  
tureckiem przeszkadza mu do chwycenia się jasnej i stanowczej polityki. 
Natomiast utrzymują, że de la Cour tym energiczniej wystąpił, i porcie  
w razie potrzeby pomoc broni francuskiej przyobiecał. Reszta mocarstw 
miała się mu mniej więcej potakująco oświadczyć. Jednakowoż te w sz y ­
stkie wiadomości są nader niepewne; mianowicie niewidać ścisłego od­
łączenia kłótni pomiędzy Francyą a Rosyą, we względzie grobu świętego, 
od innych zachcianek opiekuńczych R osyi,  które Europę całą obchodzą.  
W ierzyć  niemożemy i niechcemy, aby Stratford i Layard, zamiast na 
starej prostej i bezpiecznej drodze polityki angielskiej postępować i Tur- 
cyą, albo raczej całą Europę, przed wszelkieini dalszemi wybrykami n o  
syi zasłaniać, ślęczeli nad urojeniami we względzie konwencyi mocarstw 
chrześcijańskich, przez którą dla chrześcijan w  Turcyi nowe stanowisko 
odrębne ma być utworzone, i w ten sposób niewiedząc intrygom Rosyi  
jak najnierozsądniej dopomagali. Niechcielibyśmy i niemożemy wierzyć, 
aby Anglia w obec tak ważnych kwestyi właśnie teraz rolę pustą bier 
ności zupełnej dalej jeszcze odgrywać miała. G d yby  Rosya jak się w y ­
daje, w końcu ustąpiła, wtedyby Anglia na wdzięczność żadną niezasłu 
żyła; gdyby przyszło do starcia się na seryo, wtedyby nareszcie angiel 
skiemu kramarstwu mądrości i ta jemniczości na to wyszło, izby ogon 1 1 an • 
cyi tworzyć było przymuszone. A tak, wolem y przypuścić, że wszel 
kie wieści, dotyczące‘ciągłej bezczyności polityki angielskiej, są niedo­
kładne, że owszem lord Stratford w tajemnicy swoje niemniej jasne jak 
energiczne instrukeye w sposob równie jasny i energiczny wykonywa.  
Sułtan Abdul Medszyrt zapewne się pomylił,  kiedy po konferencyi pier­
wszej, jak opowiadają, zupełnie w oburzeniu wyrzekł, że Anglia zdaje 
się niewie sama, czego żąda; że najlepiej będzie , poddać się Rosyi.

Egipt.
K a i r o ,  d. 2. Maja. — Podróże regularne parowców rządowych p o ­

między miastem tern a Aleksandryą wstrzymane zostały nagłe aż do dal­
szego rozporządzenia, niby dla braku wody w kanale Mahmudic zaczy­
nającym się pod Atfteb. Tylko  poczta angielska bywa dotąd jak przed­
tem parą przesyłana. Kiedy Mehmet Ali przejścia jej nieśmiał zamknąć 
podczas jak Anglicy wojska jego z Syryi wyparli, jakżeby mógł rząd 
teraźniejszy spodziewać się, iż płonnem odwołaniem się na żyw io ł uwzglę  
dnienie w Londynie znajdzie. Z pretensyami innych Europejczyków  
mniej już skrupulatnie się obchodzą, lubo zdarzenie to przynoszące  
stratę jaknajdotkliwszą interesom handlowym całą ludność francuzką 
obydw óch wielkich miast Egiptu niemało oburzyło, i już zw ykły  dzwon  
trwogi z konsulatów się odzywa. Rzecz tę chcieliby w łożyć na karb 
nie tyle N ilow i,  któryby zapewne w tym roku tak dobrze jak w wszy 
stkich dawniejszych powinność swoję wypełnił,  jak raczej nieudolności 
albo nawet zlej woli władz tureckich, które prawdziwie mało się trapią, 
jeżeli przypadkowo wielbłąd i osioł staroorycntalny przywilej we wzglę  
dzie przewożenia napowrót otrzymają. Lak tzcczy stoją z całą ^europej­
ską kulturą połowiczną na wschodzie; wszędzie widać po niej, że nie 
na tej ziemi spłodzona, że jest tylko przedmiotem zbytkowym  z zagra­
nicy sprowadzonym. Każdej chwili w machinie tej coś z spójni się w y ­
suwa, a barbarzyństwo rodzime znów zakwita.

Oprócz tego basza statkom parowym uiebardzo sprzyja, od czasu 
jak niedawno jeden z jego niemile widzianych krewnych pozwolił sobie, 
z pewnym rodzajem przepychu zawinąć do portu Ititajszego, rozkazawszy  
ogromne flagi na masztach umocuić. Następstwem lego b y ło ,  że do 
wszystkich parowców natychmiast wyszedł rozkaz, aby na przyszłość  
bez masztów żaglowały. Objawy zazdrosne pomiędzy członkami familii 
Mehmela Alego występują częstokroć w sposób niemało drobnostkowy. 
Podnieca je głów nie prawo sukcesyi,  które nie synowi najstarszemu 
każdorazowego baszy, ale członkowi najstarszemu domu w ogóle prawo  
nadaje. Paszalik przynosi po otrąceniu wszelkich wydatków na adinini- 
stracyą i haraczu sułtanowi rocznie renty czystej 8 milionów talarów, 
a że każdemu z licznych krewniaków bocznych widok niezaprzeczony  
pozostaje, iż drugich przeżyje ,  przeto zakrada się jeszcze leż oprócz 
tego podejrzenie, że len lub ów starać by się uiógi przez oparcie się na 
Konstantynopolu lub na Europejczykach, zapewnić sobie tę bogatą 
8ukcesyą na mniej długiej drodze. Rzeczą jest niepodobną, aby stosunki 
Egiptu na tej podstawie kiedyś się umocnić mogły, a to nieleży leż w in­
teresie ani porty, która wciąż jeszcze prowincyą ową do stanu innych 
przywieść spodziewa się, ani Anglii, która tutaj w prawa zwierzchnicze 
wstąpić zamyśla, skoro dogmat nietykalności Turcyi,  w który już dzisiaj 
nikt niewierzy nareszcie też niemoże być nauczanym.

Abbas basza, wnuk Mehmetn Alego, miał dalekie tylko widoki wznie­
sienia się; niezostawał w łaskach szczególnych ani u dziada sw ego, ani 
u Ibrahima, a następnie go tez dworacy w szyscy  unikali; pracy mało 
sobie zadawano, aby mu dać wychowanie odpowiednie wpływom  no 
wszćj oświaty  europejskiej Niemogąc dalszym ich zapędom stawić za 
pory, stoi jednak naprzeciw nim wewnętrznie zupełnie obcy; osłania się 
na wszystkie strony owem ostroźnein niedowierzaniem, które zwolna

w ogólności stało się treścią dyplomacyi tureckiej. Nie bez rozsądku, 
ale bez wszelkiego dowcipu, czasem szczęśliwy w sarkazinach ale bez  
idei twórczej, wybrał przedmioty zatrudnienia niełatwo w sferze za nadto 
wzniosłej i zmienia takowe wedle przypadkowych powodów  postanowie­
nia. Zdanie Europejczyków o nim jest jednakowoż powiększej części 
zbyt n ieprzychylne, a mianowicie w Aleksandryi przebaczyć mu nie- 
mogą, że tego ogniska iuteresów europejskich, siedziby ulubionej 
Mehmeta Alego systematycznie unika. Zwykle nadzieje wielkie pokła 
dają tamże w domyślnym następcy Ironu Said baszy, synie Mehmela 
Alego, który w pałacu swoim nad portem dwór osobny prowadzi. Jak 
większa część Turków w Paryżu wychowanych, tuk on też powierzcho­
wność francuzką nie bez skutku sobie przywłaszczył; jest przystępnym, 
szczodrym, zawsze gotów , chwilowym kłopotom świata handlowego  
przyjść w pom oc, szczególniej dający się p ow odow ać doradom swego  
orszaku europejskiego. 1’oprawdzie interes Europejczyków, dopóki oni 
w obccnem położeniu wyjątkowim pozostają, jest nader różny od inte 
resu kraju; ideałem ich jest basza, który z ludności miejscowej korzyści 
jaknajwiększe ciągnie, aby im znów z siebie jaknajhojuiej korzystać p o ­
zwolił. Obecny stan przesilenia wschodu nieprzedstawia nigdzie p od ­
stawy czystej dla czegoś prawdziwie błogiego; istotą jego jest na wskroś  
kłamliwość, a każdy takową według swych własnych potrzeb układa.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  dnia 20. Maja. —  Pszenica 60— 66 tal. Zyto 48^— 51 lal. 

Jęczmień 30— 40 tal. O w ies 28£— 30 tal. Groch 52— 56 tal. Rzep zimo­
wy 80— 78 tal Rzepik z im ow y 78— 76 lal. Rzepik latowy 66— 64 tal. 
Siemic lniane 66— 65 Olej rzepiowy 10-f tal. Olej siemienny 11^ tal 
Okowita bez beczki 21 lal. ,

S z c z e c i n ,  20. Maja. — Pszenica 66 tal. Żyto na wiosnę 49— 49^ 
Olej rzepiowy 1 0 ^  tal. Okowita 14^ tal.

Poznań, d. 20. Maja. —  Ciągłe zmiany powietrza lak niekorzystny  
w pływ  wywierają na oziminy, że mianowicie żyto jednych zatrważa, 
drugich do znaczniejszych spekularyi zachęca. Przez cały przeciąg ty- 
goduia ceny bvłv  w nieustannym podnoszeniu i doszły dzisiaj w Berlinie 
do ceny 48^ lal. z odstawą na spozimek , zatem o 3 tal. wyżej jak w prze­
szłym tygodniu. Słyszeliśmy nawet, że po niektórych miasteczkach na­
szego kraju płacą obecnie po 14 i więcej złp. wierteł. Tak więc zdaje 
się, że spodziewane przez nas oddawna podniesienie się cen na żyto, 
teraz się sprawdzi. Pszenica również się o 1 lal. na węsplu podniosła.
I spirytus idzie w górę, tak, że w Poznaniu beczka blisko 20 tal. d o ch o ­
dzi, w Berlinie płacą nawet więcej jak 24 tal. W ełna  i rzep trzymają 
się przy dobrych cenach.

W  Poznaniu płaciły na dzisiejszym targu:
Pszenica w ie r t e ł ................... po 2 tal. 12 sgr. 6 fen do 2 tal. 22 sgr. 6 fen.
Z y t o ..............................................> 2  tal. — » — *> » 2 » 7 sgr. 6 »
Jęczmień krajowy . . . . » 2 » —  » — » » 2 » 5 » — »
G r o c h  » 2 » —  » — » » 2 » 7 » 6 »
T a ta r k a  » 2 » 7 » 6 » » 2 » 10 » — »
O w i e s  » I » 7 » 6 » » 1 » 20 » — »
Ziemniaki, w ier te ł  » — » 14 » — » » — » 15 » — »
W i k a  » 2 » —  » — » » 2 » 7 » 6 »
T y m o t e u s z  » 7 » 15 » — » » 9 » —  » — •
Rajgras agielski..........................» 7 » —  » — » » 10 » —  » — »
Koniczyna czerwona . . . »  9 » —  » — » » 11 » 15 » — »

dito b i a ł a ..................... » 8  » 15 » — » >• 13 » 15 » — »
Kukurydza amerykańska

s z e f e l    5 ■> — » —  » » 6 » —  » — »
Rzep nowy na kontrakty

w ie r t e ł  » 2 » 20 » —  » » 2 » 22 » 6 »
Beczka spirytusu , . » 19 » 7 » 6 » » 19 » 22 » 6 »

W. S tefań sk i <f' Comp.
G d a ń s k ,  d. 19. Maja 1853. — I pisma publiczne i handlowe korre- 

spondeneye donoszą o deszczach, burzach i zimnach panujących w Anglii. 
W  dniu 9. Maja termometr zniżył się w Londynie o 2 stóp poniżej zera. 
W egetacya  cofnięta, ozimina w wielu miejscach zaczyna zmieniać farbę 
a zasiewy, nawet roślin pastewnych są utrudnione, jeżeli nie przerwane.  
Pomimo jednak tak anormalnego stanu rzeczy, targ Londyński z powodu  
wielkich dow ozów  oraz znacznej liczby okrętów z morza Czarnego i 
Śródziemnego płynących zamknął się ze zmienieni 1 do 2 szylingów ną 
krajową, a 1 szyk na zagraniczną pszenicę.

W  ciągu tygodnia dostawiono do Londynu :
pszen. * jęczin. owsa. żyto. bob, i grocli sieni. In. i rzep. cet. mąki,

z kraju 3902. 2261. 12386. — 986. 40 29,502.
z zagr. 32,990. 14,596. 24,880. — 4549. 4831. 12,355.

Targi szkockie , irlandzkie i prowineyalne, z bardzo małemi wyją­
tkami cieszyły się poprawą ceu.

W e  Francyi i Belgii polepszenie zda się być stanowczem, a nawet 
spekulanci belgijscy zakupywali w Anglii przybyłe i płynące odeskie  
ładunki.

Na gdańskie’j giełdzie w uplynionym tygodniu obrót był większy;  
i kilka sandomierskich partyi po dobrych cenach o d e s z ło , lubo kupujący 
bardzo oględnie postępowali.

Sprzedano w ciągu tygodnia pszenicy szefli 45,900, żyta 2160. 
Płacono za szef. pruski wagi beri. Tal. sgr. fen. Tal. sgr. fen.

Pszenicy 9 1 - 9 2  ft 2 11 «• do 2 20
dito ‘ 9 3 - 9 4  —  2 22 6 _  2 24 7

Żyta 8 6 - 8 7  — 1 25 10 -  1 27 6
Aż do dzisiejszego dnia przy północnym wietrze mieliśmy ciągle 

zimno. Dziś czas się nie ocieplił.
Na 26 berlinkach i 12 galarach przebyło Toruń pszenicy szefli 

43,680, siemienia lnianego 1260, cynku piat 25,250, kości cetn. 2153.
W y so k o ść  w ody  w Toruniu stóp 10 cali 3.
K ursa zamian. — Londyn 201^. Hamburg 4 5 | .  Amsterdam 102!. 
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J l f  1 1 6 . Dodatek do G azety W ielkiego K sięstw a Poznańskiego, dnia 22 Maja 1853.
Przybyli do Poznania dnia 21. Maja.

B A Z A R :  W i ś n i e w s k i  ■/. M i ł os ł a w ia ;  Łubaszewi cz  z T a i g o s z y c ;  Ko ez nr ow sk i  
z Wil i>s la«ia .

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A :  T r e s k o w  z W i e r z n n k i ; P o m o r s k a  z Grnbi a-  
nowa .

H O T E L  B A W A R S K I :  S o k o l n i ck a  z S o ś n i c y ;  M a l c z e w s k a  z K r u c h n w a ;
Ge sc hke  z W i ę c k o w i e ;  H c p k e  z B yd go sz c zy ;  W i l k n ń s k i  z Sę d z i n ;  W ę ­
g l e ń s k i  z Ś r o d y ;  Sa s se  z Ber l ina .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Z a b o r o w s k i  z I l o wc a .
H O T E L  DR E Z D E Ń S K I  : A r n d t  z B r z y s k o r z y s t w a ; Gi es i ug  z Z l o t o w a ; H a a c k e  

z B u r ę : ; R i ch te r  z Ber l ina .
H O T E L  R Z Y M S K I :  S l a ch nw s ki  z Swadzimia .
H O T E L  P A R Y S K I ;  Radl i ński  z B i e ż a n o w a ;  J a s i ń s k i  z S ł o w i k o w a .
1 I O T EL  B E R L I Ń S K I ;  T r a u t s c h o l d  z R o g o ź n a ;  Mi ecz kowsk i  i Pr zys i eck i  

z K a s z cw a
H O T E L  W I E D E Ń S K I :  K rz y ż a n o w s k i  z Dzicćrniarek

Teatr miejski.
W  niedzielę i w poniedziałek dnia 22. i 23. 

Maja.- Fanhduser i wojna śpię 
WakÓW na SFartburyU. wielka r o ­
mantyczna opera R. W a g n e r a  w trzech akiach 
z wiele nowemi de k o ra c j a m i  i kostiumami.

Nieodmienne ceny  miejsc na wszystkie p r z e d ­
stawienia lejże op e ry  będę :  w loży dla obr.vcli 
I Ta l . ,  w pierwszej  loży i w parkiecie 4 Zip. ,  
w par terze 2 Złp. ,  w drugiej  loży 2 Zip. ,  w t r ze­
ciej loży I Zip. ,  na galery i 3 Sg r .  Na wieczór  
przy kasie : w pierwszei  loży i w parkiecie 5 ZIp ., 
w  par t erze  i w drugiej  loży 12 sg r . , w trzeciej 
loży 6 s g r . , na galeryi  4 sgr.

Bde ly  na wszystkie miejsca przedawają  
w biórze teatru w Hotelu Boscha.

się

Dyrekcyu teatru.

CIRRUS OLYłlPIJSR!
3 U  B B B S A .

Oświadczam Szan.  Publiczności ,  że z m e m  
c a l e m  t o w a r z y s t w e m  osobnym po~ 
eiątf ietn W dniu 23. b .m.  tu dotąd p rzybędę  
i we wtorek  dnia 21. dain p i e r w s z e  w i e l k i e  
p r z e d s t a w i e n i e  w y ż s z e j  s z t u k i  j e ż d ż e ­
n i a  i d r e s  o w a u i a  k o n i .

Cyr k  na znajdować się będzie na placu działo­
wym.  Po zn ań  w Maju 1853.

K. S te m ,  Dyrektor .

P o k ło s ie . z b i c r a n k a  l i t e r a c k a  n a  
k o r z y ś ć  s i e r o t ,  — r o k  d r u g i  1 85 3 . ,  
zawiera :

P o k ł o s i e ,  sonet .  L a t o  p. Teof .  L e n a r t o ­
wicza.  B o  m a t k i  m o j e j  n i e  z n a l e m  p. A. E.  
K.  J e s t e m  s i e r o t ą  p. Ks. K Antoniewicza.  
P o d r ó ż  po kępie Puławskiej .  — SO N E T Y ': na 
grobowiec Karola Zuchwałego w Bruges.  N ow a  
Latona.  P a rk  St. J ames.  Greenwich.  Richmond.  
Wiej ski  kościolek.  Poland.  Nijagara.  For lyf i-  
k a ry e  P a r y ż a .  Na tenże sam przedmiot .  Na 
sprowadzenie  popiołów Napoleona.  Anastazy 
Dunin.  Wolność.  Do poety Noyee Browne.  Do 
tegoż. Do A. B. W  górach pirenejskich.  Cau-  
terets.  Kaplica Heas.  Yiguemale.  Gavarnie  P o ­
ranek K r a j  i E m  ig r a c y  a. Do  A l e x a n d r a  
G ą s s o w s k i e g o  p. A. Góreckiego.  Z e g l a i  z 
pieśń p. K. Balińskiego.  Ż e g l u g a  n a  j e z i o r z e  
T h u n  p. K Gaszyńskiego.  T r z y  b a r w y  p. K. 
Brzozowskiego.  D o s t  Mo  b a  m e d  C h a n .  H a r -  
m a t y  i c h o r ą g i e w ,  bajka p. A. G ó r  c ck  i e- 
g o. P i e s e k  i p a n ,  bajka p. A. Góreckiego.  
D o  f i l o z o f ó w  p. K.  K.  L e g e n d a  p. T.  Oli  
zarowskiego D o n  E n r i c o  d e  P e r h c i r a ,  p. 
p. Gaszyńskiego.  W y r o k i  p. T.  Lenartowicza.  
L e n  o r  a i u c i e c z k a  p. K — o. P o m p e j a  p. 
C.  K. Norwida .  P o ż e g n a n i e  p. A. Góreckiego.  
Marynarka.  U r y w e k  p A. B. J e ż  i c h ł o p c y ,  
bajka p. F. M. P o j a z d i m u c h a p. F.  M. W i ­
d m o ,  ł z y  m ę ż c z y z n  v p. K. Gaszy ńskiego. L i- 
t  w in  n a P o d o l u  do P.  W .  p. A. P — . J  od  n ę 
ł z ę  d l a  n i c h !  p. Paul.  z E  W  i I k o ń s k ę. R o z ­
m o w a  z s ł o w i k i e m  przez T. Lenar towicza.  
P r z e d ś m i e r t n y  z a p a s  p K. Gaszyńskiego.  
M o d l i t w y  d l a  g ó r n i k ó w  p. F.  M.  S t a r y  
r y m o k l e l a  p a r a f i a n i n  do s w e g o  p r o b o ­
s z c z  a p. K.  K.  K r z y ż  m i s s y j  u y  w C  z e r w o 
u e j ws i  D o  p o w y ż s z e g o  w i e r s z a  p r z y - 
p i s e k  o ś. p. ks. Karolu Antoniewiczu,  —  i jest 
za fi WAt.p. w księgarni Z u p a  ń s k i e g o ]  do 
nabycia.

Z A P O Z W  ANłE J A W N E .
M i k o ł a j  W i ś n i e w s k i ,  by ły  kapi tan wojsk  

Polskich,  syn I g n a c e g o  W i ś n i e w s k i e g o  
dz ierżawcy w N i e c h a n o w i e  w  powiecie tu- 
lejszym zmarłego,  po do bn o  poległ  w bitwie pod  
M a c i e j e w i c a m i  1791. r. Ucz yn io ny  został 
wniosek ku ogłoszeniu go za zmarłego.

W z y w a m y  go więc,  jak również  n ieznanych 
dziedziców i spadkobierców,  może po  nim p o ­

zos tałych,  a by  przed terminem łub w terminie
samym

n a  d z i e ń  8. L i p c a  1 8 5 3 .  r. 
przed Sędzią powiatowym D r o s t e  w izbie n a ­
szej ins ł rukey j i e j  od by ć  się mającym zgłosił 
lub zgłosi ły się piśmiennie,  czyli leż osobiście,  
w p rzeciwnym bowiem razie on sam ogłoszo 
nym będzie za zmar łego a nieznani jego dz ie ­
dzice z p re tens jami  swemi do jego pozostałości  
wyk luczen i  zostaną,

Gniezno ,  dnia 19 Lipca 1852. r.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  W y d z .  I.

O B W I E S Z C Z E N I E .
O d  Sgo Jan a  r. b. do tegoż w roku 1858. będą 

w domu Zieuislwa przez publ iczną l i cy tac ją  n a j ­
więcej dającemu wydz ie rżawione ;

1) do br a :  D r o s z e w o  w powiecie Pleszew- 
skitn po łożone ,  w terminie dnia 13. C z e r ­
w c a  r. b. ,

2)  S k i e r e s z e w o  w powiecie Gnieźnieńskim, 
w terminie 14. C z e r w c a  r. b. ,

3)  ż a b i  c z y n  w pow.  Wągrowieck im,  w t e r ­
minie 15. C z e r w c a  r. b. ,

4)  Z e m b o w o  w powiecie Bukowskim,  w t e r ­
minie 16. C z e r w c a  r. b.,
zawsze o godzinie 4tej z południa.

P rzys tępujący do l icytacj i  winien z łożyć 500 
Tal.  k a u c j i  na zabezpieczenie l icytum swego,  
i w razie po t rze by  udow od nić ,  iż warunkom 
dzierżawnym zadosyć  uczynić może.

Wa run k i  dzie rżawne mogą być przej rzane 
w Regisfraturze naszej.

P oznań ,  dnia 2. Maja 1853.
D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i c m s t w a .

U n e  dame francaise,  qui habi te de Duche  de 
puis trois ans ,  desire sc placer  comme gouver  
nante d ’uue ou de deux jeunes personnes.

S ’adresser  a Mmc d’Osiriska, maitresse de pen­
sion a Posen. — Lcs lettres doivent  elre affran- 
cliics. Posen le 22. Mai 1853.

Dominium A o ch o w o  pod Ś r e m e m  p o ­
trzebuje od S w .  J a n a  r. b. zdolnego Eko no ma 
nieżonatego.

, Dominium OłOCZUa pod  W rz eśn ią  
ma na sprzedaż o w c e  j ednosl rzvzne,  

izdalnc do chow’U; macior  150, s k o ­
pów 100. O w c e  rzeczone po s t r zyży  odeb rane  
być  mogą.

W iejska kawa.
Szanowne j  Publiczności  donoszę  najuprzej ­

miej, iż na d rodze  ku Dębinie (na  dawniejszym 
gruncie F l aum ow ej )  dostać można każdego cza 
su w y bo rn e j  k a wy ,  czekolady,  piwa różnego,  
rozmai tych p rzekązek,  a p rzez mierność cen i 
skorą usługę będę  się starał zasłużyć na wzglę 
dy S zano wn yc h  mych gości.

M a la n o w sk i.

Cukiernia jf. Szpinyiet 'a naprzeciw ze- 
garu pocz to weg o  ośmiela się polecić Szanowne j 
Publiczności  lody  w naj rozmai tszych gatunkach 
po 5 Złp. kwar tę ,  a porcyą po  15 gr. poi.

Drelich na wańtuchy i płótno
w bardzo  ciężkim gatunku  zaleca po 
u a j u m i a i k o w a ń s z y  c h cenach

Antoni Schmidt.

Deszczo chro ny  i parasoliki n o w e  rob i ,  p o ­
szywa i r epe ru je  tokarz i f ab rykan t  parasoli

A. Apofanł, s tary Rynek  Nr. 47.

Q33333-00000-300-0O O30000030303000jO

$ Mantyłki i płaszczyki wio- |  
* senne z m a n t y n y , a t ł a s u  i w e ł n y  9 
ń poleca SB. Wonyrowitz §g fit. rynek 64. $
ó  c-ccc-cscw c-cc-c-ti o -c -c-c-c-ceo-c-oc-oci-cc-ce

La Btositfl. IIM) sztuk I Tal.
La Btepubtica tle Columbia,

10(1 sziuk I 'Pal. 15 Sgr.
Aa Celebr u d a , 100 szt. 1 Tal.  15 Sgr.  i 
piękne Trabucittos,  100 sztuk 1 Tal .  

20 Sgr. ,
polecam S zan ow ny m lubow niko m palenia jako 
zupełnie  odleżały i piękny towar  i nadmieniam;  
iż p rzy  wszystkich gatunkach dam r a b a t u  p rzy
wzięciu aOfO sztuk — lO O  sztuk, 
a przy BOlPfP Sztuk. — 2 6 0  sztuk.

Po nadesłaniu p ieniędzy lub śriągnieniu l ako­
wych przez awans poczty będą polecenia w rze- 
leln ym towarze  natychmias t  wykonane .  

W r o c ł a w ,  dnia 15. Maja 1853.
Attyust BSertzoy,

p r z y  u l i c y  Ś w i d n i c k i e j  Nr.  4.

Świeży po r t e r  po  5 Sgr. butelka ,  p rzy  wzię 
ciu 24 butelek taniej,

t łusty w ęd z on y  łosoś po 8 Sgr. i 11 Sgr.  funt, 
poleca

A  M irsze n s te in . dawniej  J.  Mrowiński .

!!! Holenderską pastę
tło c z y s z c z e n i a

zoilów!!!c.
co ty lko  odeb ra łem,  jakoleż

M Y D Ł O  Z  Z IÓ Ł
poleca  P.  P r  z e s  p o l e  w s k  i

w Poznan iu ,  ulica W r o c ła w s k a  Nr.  14.

I  Jtrabiane szale białe i czarne " 
H od 8 do 25 Tal,  poleca 
©  OM. 98 onyrowitz

64. rynek 64. *

Pierwsze nowe  śledzie fSatjes
ot rzymał  i poleca

Izyd o r  Appet jun.,
Wi lhe lm,  ulica Nr. 1 5 ,  obok Pruskiego Banku.

P i •zez tutejszą król. D y r e k c ją  
Nadpoczty i król. A rtyleryą uży­

w ane sm arowidło do w w zów ,
pr zyda tne  szczególniej  do wozów z osiami żela- 
znemi,  ut r zymuje  bowiem osi zawsze w chłodzie 
i czystości ,  sp rowadzi ł  wptrosf Z tAcer -  
p o t  i przedaje w nietkniętych ba ry łkach ,  w a ­
żących i  do 2 |  ce tna rów,  jako leż na  wagę,  
po znacznie zn iżonych cenach

Skład gazu i rafiuerya oleju
w P o z n a n i u  p rzy  zamkowej  ulicy i n a ­
rożniku ry n k u  Nr.  84 Atłolf Asch.

PP. ilu Barry 
R E  V A L E N T  A A RA BIG A

odebra iem n o w e  n a d s y ł k i  i sprzedaję  takową 
w cy now yc h  pusz kac h ,  opat rzone p i e c z ę c i ą  
PP.  d u  B a r r y  Sc C o m p . , bez której  nie może 
ona być prawdziwą.
Puszka w której  jest 1 funt  kosztuje  1 Tal.  5 sgr., 

di to są 2 funt.  « « 1 —  27 —
dito « 5 funt.  « « 4 — 20 —

(z p r zep ise m do u ż y w a n i a  w j ę z y k u  n iemieckim) .  
A b y  zaś każ dy  wprz ód  na sobie mógł  d o ­

świadczyć sku tek tejże R e v a l e n t a  A r a b i c a ,  
nadesłano mi także puszki po  ~ fun ta ,  które po 
20 Sgr. sprzedaję.

Jedyna Agentura w p ro w in cy i 
Fozuańskiej:

Ludwik Jan M eyer
przy  ulicy Nowej.



mąka przywracająca zilrmvie i silu,
ii In

chorych w szelk iego  w ieku i  dzieci słabych.

r e v a l e a t a T  a r a b j t c a ,
rnuh a p r z y j e m n a  nu ś n i ą  tin n i e  i w i e c z e r z  u

o d k r y t a ,  w y ł ą c z n i e  c h o d o w a n a  i w p r o w a d z o n a  p r zez

BARRY DU BARRY I SPÓŁ., 77 . REGENT STREET, LONDON
właśc i c i e l a  p a i i s l w  R c v a l c n l a ,  i m ac h in y  p a t e n t o w a n e j ,  klńra  j e d y n i e  R e y a l c n l ę ,  j ak a  jcs l  i j aka  b y ć  p o w i n n a ,  d o k ł a d n i e

w y r a b ia  i s i łę  jej u zd r a w ia ją c ą  r o zw ija .

U k a z  J .  C e s .  Mości C e s a r z a  W s z e r l i  l i o s s y i .
K o n s u l a t  j e n e r a l n y  r o s y j s k i  w  L o n d y n i e ,  d. 2. G r u d n i a  1847.

K o n s u l  j e n e r a l n y  o d e b r a ł  od  J .  C. M  p o l e c e n i e ,  a b y  p a n ó w  D n  B a r r y  
i s p ó l .  z a w i a d o m i ł ,  ze  R e v a l e n t a  A r a b i c a  z a  p o z w o l e n i e m  n a j w y ż s z ć m  do 
m i n i s t e r s t w a  p a ł a c u  c e s a r s k i e g o  p r z e s i a n ą  z o s t a ł a .

Z  d z i e n n i k a  " M o r n i n g  C h r o n i c i e * .
I ) o  o b o w i ą z k ó w  n a j p r z y j e m n i e j s z y c h  d z i e n n i k a r z a  n a l e ż y ,  d o n ie ś ć  c z y ­

t e ln ik o m  s w o im  o o d k r y c i u  l i o w e m ,  k t ó r e  d l a  l u d z k o ś c i  t a k  p o ż y t e c z n e m  się 
w y d a j e ,  d la  t e g o  te ż  c z y t e l n i k ó w  n a s z y c h  p r o s i m y ,  a b y  c a ł ą  u w a g ę  s w o j e  n a

b a c h  n a s t ę p u j ą c y c h  w s z e l k i e  z n a n e  d o t ą d  ś r o d k i  l e k a r s k i e  o w i e l e  p r z e w y ż ­
s z a  i a b y  c z y t e l n i k ó w  n a s z y c h  z b y te c z n ie  n ie  n u ż y ć ,  p r z y p o m i n a m y  t y l k o  s ł a ­
b o ś c i  n a s t ę p u j ą c e :  n i e s t r a w n o ś ć ,  o b s t r u k e y a ,  o s t r o ś ć  s o k ó w ,  k u r c z e ,  s p a z m y ,  
z a w r ó t ,  z g a g a ,  d i a r y a ,  s ł a b o ś ć  n e r w ó w ,  c h o r o b a  ż ó ł c i o w a ,  c i e r p i e n i a  w ą t r o b y  i 
n e r e k ,  w z d ę c ie ,  ś c i ą g a n i e ,  b ic ie  s e r c a ,  n e rw  o w y  b ó l  g ł o w y ,  g lu c h o w  a lo ś ć ,  s z u m  
w  g ł o w i e  i u s z a c h ,  b ó l  w  k a ż d e j  c z ę ś c i  c i a ł a ,  c h r o n i c z n e  z a p a l e n i e  i j ą t r z e ­
n i e  ż o ł ą d k a ,  w y r z u t  s k ó r n y ,  s z k o r b u t ,  f e b r a ,  s k r o f u l ,  s u c h o t y ,  p u c h l i n a  w o d n a ,  
ł a m a n i e  w  s t a w a c h ,  m d ł o ś c i  i w y m i o t y  w  c z a s i e  c i ę ż a r n o ś c i , p o s ę p n o ś ć ,  s p l e e n ,  
o g ó l n e  o s ł a b i e n i e  c i a ł a , s p a r a l i ż o w a n i e  c z ł o n k ó w ,  k a s z e l ,  b e z s e n n o ś ć ,  m im o ­
w o l n e  z a c z e r w i e n i e n i e  s i ę ,  b r a k  p a m i ę c i ,  w y c i e ń c z e n i e ,  m e l a n k o l i a , l ę k l iw o ś ć ,  
z o b o j ę t n i e n i e ,  p o p ę d  d o  s a m o b ó j s t w a  i td .  IVie z n a j ą  d o t ą d  d l a  dz iec i  i s ł a ­
b y c h ,  c h o r o w i t y c h  o s ó b  ś r o d k a  l e p s z e g o  i s k u t e c z n i e j s z e g o ,  z w ł a s z c z a ,  że  n i ­
g d y  k w a s n ^ w  ż o ł ą d k u  n i c l w o r z y  : r a n o  i w i e c z o r e m  u ż y w a n a ,  p r z y w r a c a  f u n k c y c  
n a t u r a l n e  j a k o t e ż  s t r a w n o ś ć ,  i n a j s ł a b s z e m u  n o w ą ,  d o l ą  n i e z n a n ą  s i l ę  n a d a j e .

S z a n o w n e  o s o b y  n a s t ę p u j ą c e ,  k t ó r e  R c v a l e n c i c  a r a b s k i e  j w y ł ą c z n i e  z d r o ­
w i e  s w o je  z a w d z i ę c z a j ą ,  k i e d y  w s z e lk i e  ś r o d k i  l e k a r s k i e  bez  s k u t k u  p o z o s t a l y  
i w s z e l k a  n a d z i e j a  p r z y w r ó c e n i a  z d r o w i a  z n ik a ć  z d a w a ł a  s i e . n a d e s ł a ł y  p a n o m  
D n  B a r r y  i sp .  p o ś w i a d c z e n i a :  W i e l m .  b r .  S t u a r t  z D e c i c s D r o m o n a ' ,  C a p p o -  
g u m ,  h r a b s t w a  W a t e r f o r d  w  I r l a n d y i ,  u l e c z o n y  z d ł u g o l e t n i e j  n i e s t r a w n o ś c i ,  
j e n e r a l m a j o r  I b o m a s  K i n g ,  c h o r u j ą c y  n a  o s ł a b i e n i e  n e r w ó w ,  n i e s t r a w n o ś ć  
s t w a r d n i e n i e  ż o ł ą d k a  i td . ;  p r z e w i e l e b n y  a r c y d z i c k a n  A le x .  S t u a r t  z B o s s ,  h r a b ­
s t w a  JY a t e r f o r t , w y l e c z o n y  z t r z y l e t n i e g o  n a d z w y c z a j n e g o  o s ł a b i e n i a  n e rw  ów ,  
b e z s e n n o ś c i ,  b ó lu  w  sz.vi i l e w e j  r ę c e ;  k a p i t .  P a r k e r  z B i n g b a m ,  c h o r u j ą c y  
n a  27 l e t n i ą  n i e s t r a w n o ś ć  z w s z e fk ic m i  s k u t k a m i  n e r w o w e m i  : k a p i t a n  A n d r e w ; 
k a p i t a n  E d w a r d s ;  p. W i l l i a m  I l u n t ;  a d w o k a t  w  C a m b r i d g e ,  n a  (id le tn i  p a r a ­
l iż  i w y r z u t  s k ó r n y ,  k a p i t a n  A l le n  w L o n d y n i e ,  w y l e c z e n ie  p e w n e j  m ł o d e j  d a ­
m y  z w ie lk ie ]  c h o r o b y ;  p. C h a r l e s  K e r r ;  p l e b a n ,  w y l e c z o n y  z d o l e g l i w o ś c i  
b r z u c h a ;  T h o m a z  M i n s t e r  z  L e e d s ,  5 l e t n i e  o s ł a b i e n i a  n e r w ó w ,  p o ł ą c z o n e  
z  p a z m a m i  i c o d z i e n n e m i  w o m i t a m i :  D r .  U r e  i D r .  H a r v e j  z  L o n d y n u :  p. J a ­
m e s  S b o r l a n d ,  c h i r u r g  96 p u ł k u ,  l e c z ą c y  s ię  n a  w o d n ą  p u c h l i n ę ;  p. J a m e s  
P o i  t e r  z P e i l h ,  131etni k a s z e l  i o g o l n e  o s ł a b i e n i e  c i a ł a ;  |i. T h o m a s  W o o d h o u -  
se ,  B r o m l e y ,  w y l e c z e n ie  d a m y  pew n e j  z o b s t r u k c y i  i m d ło ś c i  w  c z a s ie  c i e ż a r -  
n o s c i ; p. A n d r e w  F r a s e r ,  H a d d i n g t o n ,  w y l e c z o n y  z ‘20 l e tn i e j  c h o r o b y  n a  w ą ­
t r o b ę ;  p. S a m u e l  L a x t o n ,  L e i c e s t e r ,  w y l e c z o n y  z 2 l e tn ie j  d i a n  i :  ii. W  U .  
R e e v e s ,  P o o l  A n t h o n y ,  T i v e r t o n ,  w y z d r o w i a ł  z 25 le tn ie j  d r zaż ł iw  ośc i  n e r w o ­
w e j ,  n i e s t r a w n o ś c i  i o b s t r u k c y i  z b e z s e n n o ś c i ą  i c a l k o w i t e m  o s ł a b ie n ie m  c i a ł a : 
p .  W i l l i a m  M a r t i n ,  C o r k ,  o u z d r o w i e n i u  8  l e t n i e g o  d z i e w c z ę c iu  z c o d z i e n n y c h  
w o m i t ó w ;  p .  R y s z a r d  W i l l o n g h b y ,  L o n d y n ,  w y le c z o n y  z c h o r o b y  ż ó ł c i o w e j -  
ę .  J .  W .  F l a v e l l ,  p l e b a n  z R i d l i n g t o n , N o r f o l k , d o n o s i  o w y z d r o w i e n i u  s ł u ­
ż ą c y  s w o je j  z 8 l e tn i c h  o k r o p n j c h  c i e r p i e ń  n i e s t r a w n o ś c i ,  o s ł a b i e n i a  n e rw ó w  
i c i a ł a ,  p o s p o ł u  z k u r c z a m i , s p a z m a m i ,  c o d z i e n n e m i  w nm i la n i i  i d o l e g l i w o ś c i a ­
m i d o l n e j  c z ę s c .  ż o ł ą d k a ;  p . S .  B a r l o w , D a r l i n g t o n ,  i e c z i  I s i c  n a  2 0 le (n ia  nie-  
s t r a w n o s c ,  d o l e g l i w o ś c i  ż o ł ą d k a  w z d ę c ie  i d r z a ź l i w o ś ć ;  p a n i  M a r i a  J o l l y  
W o r t h a m ,  N o r f o l k  w y l e c z o n a  z 50 l e tn i c h  n ie  do  o p i s a n ia  c i e r p i e ń  n a  n i e ­
s t r a w n o ś ć ,  n e r w y  d y c b a w i c z n o s c ,  k a s z e l ,  w z d ę c ie ,  s p a z m y ,  k u r c z e ,  m d ło ś c i  
i  w o m i t y ;  p a n n a  E l ż b i e t a  J a c o b  z p a r o c h u  N a z i n g ,  W a l l h a m  C r o s s , w y le c z o .  
n a  z c i e r p i e ń  n e r w o w y c h ,  n i e s t r a w n o ś c i  i w y r z u t u  s k ó r n e g o ;  p a n n a  E l ż b i e t a  
Y e o m a n ,  G a l e a e r e  p o d  L i v e r p o l e m ,  w y l e c z o n a  z 10 le tn ie j  n i e s t r a w n o ś c i  i M i ­
s t e r i ó w  ; p. J ó z e f  W a l t e r s ,  O l d b u r y  p o d  B i r m i n g h a m ,  u le c z o n y ’ z z a p a l e n i a  
p i e r s i ,  i 50,000 i n n y c h  d o b r z e  z n a n y c h  i s z a n o w n y c h  o s ó b  p r z e s ł a ł o  p a n o m  
B a r r y  dli  B a r r y  i s p ó l .  77 B e g e n t  S t .  w L o n d y n i e ,  s w e  n a j c z u l s z e  p o d z i ę k o ­
w a n i e  z a  i c h  u z d r o w i e n i e ,  i (en  w y b o r n y ’ ś r o d e k  l e k a r s k i  j e s t  p o w s z e c h n ie  tak  
w y s o k o  c e n io n y ’, z e  ż a d n e g o  z a l e c e n ia  z s t r o n y  n a s z e j  n ie  p o t r z e b u je .

G ł ó w  n y  r  e d a k t o r.
Z  św ia d e c tw ’ k r a j o w y c h  p o d a j e m y  tu t a j  s z c z e g ó l n i e j  P a n a  B a d z c y  m e -  

d y c y a l n r g o  D r a  W n r z c r  z  B o n n ,  k t ó r e  b r z m i  j a k  n a s t ę p u j e :

REVALENTA ARABICA
, T a  l e k k a  j a k  r ó w n i e  s m a c z n a  m ą k a ,  j e s t  j e d n y m  z  n a j d o s k o n a l s z y c h  

p o ż y w n y c h  , o s ł a n i a j ą c y c h  ś r o d k o w ,  i z a s t ę p u j e  w w ie lu  p r z y p a d k a c h  w s z y ­
s t k i e  in n e  l e k a r s tw a .  P o n i e w a ż  j e s t  o n a  z a r a z e m  b a r d z o  ł a t w a  d o  s t r a w i e n i a  
( m a  b o w i e m  p i e r w s z e ń s t w o  p r z e d  w ie lu  i n n e m i  ś r o d k a m i  k l e i s te m i  i o s ł a n ia j , , ,  
c e n i i )  b y w a  te z  u ż y w a n ą  z  n a j w i ę k s z y m  s k u t k i e m  p r z y  w s z y s t k i c h  r o z w o ln i ę -

k u r c z o w y c h  ś c i ś i i ip n ia c h  n e r e k  i p ę c h e r z h e m o r o i d a c h  p ę c h e r z o w y c h  i

n b l iż / iać  b y n a i n f n ' dziafa. r f5" nnc* P " ie 1-rzeciw nieznośnemu kaszlowi, i ^  
A r a h i e a  noezalU,? P7 "  -‘C ’ T * " T  "•VIZec z l-e«ności.4, że R e v a l e n t a  
A B onn j dnU lS L ipc^ 'jg^ .j0 '  ’ S’,cUot>' * 7  W  może.

, j  r .  . (Ł. S . )  p o d p .  D r  R u d .  W u r z e r
l a n d g r a f s k o  h e s k i  r a d z c a  m e d y c y a l n y ,  p r a k t y c z n y  l e k a r z  w B c 

i c z ł o n e k  w ie lu  t o w a r z y s t w  l ic z o n y c h .

C e r t y f i k a t  P a n a  B  i a  1 o s k ó r s k i  e g  o,  k o m i s ,  p o l i c y i  w W r o c ł a w i u  
U p r a s z a m  u p r z e j m i e  o s p i e s z n e  p r z y s ł a n i e  m i  z a  d o ł ą c z o n e  9  T a l  15s<-r 

j e s z c z e  12 f u n t ó w  P P .  d u  B a r r y  R e v a l e n t a  A r a b i c a .  Ś r o d e k  t e n ' o k a z a i
w‘ie!iziTle,n'U' e,, y  s k l l t e k ’ ' l)loS o s l a " i 7 g o d z i n ę ,  w  k t ó r e j  s i ę  o  t y m ż e  d o -  

Z  u s z a n o w a n i e m ,  B  i a  I o s  k ó r s  k i , k r ó l ,  k o m is s a r z  p o l i c y i  w W r o c ł a w i u .

. . n pr n ,  d n i a  20. S i e r p n i a  1852.
l  a m  t l .  v  B . c h o r a  n a  s u c h o t y ,  m e m i a w s z y  ż a d n e j  n a d z i e i  w y z d r o w i e  

n i a ,  z a z y l a  p o d ł u g  p r z e p i s u  s w e g o  l e k a r z a  R e v a l e n t a  A r a b i c a .  W  s k u ­
t e k  t e g o  p r z y s z ł a  d o  s i ł ,  t a k ,  iż w s z y s c y  j e j  z n a jo m i  z d u m ie l i .  C h w i l a  r o z ­
w i ą z a n i a ,  k f o r e g o  p o d ł u g  o p in i i  l e k a r z a  s w e g o  p r z e t r z y m a ć  n i e m i a l a ,  p r z e m i -  
n ę l a  bez  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  i t r u d n o ś c i ,  i  j e j  m ą i  n ie  m o i e  d o s y ć  w y c h w a l i ć  
t e g o  w y ś m i e n i t e g o  ś r o d k a ,  z a  p o m o c ą  k t ó r e g o  j e g o  ż o n a  i dz i‘e c k o ' ż y j a .  —  
I a n  A. B o l l i n g e r ,  J u n k c r s t r .  N r .  200 w B e r n  o d p o w i e  c h e t n i e  na b l iż sz o  
z a p y t a n i e  p o d  w z g l ę d e m  t e j  k u r a c y i .

, G r a n d s o n ,  S u i s e ,  d n i a  9. W r z e ś n i a  1852
U d  d w ó c h  l a t  c i e r p i a ł e m  n a  n i e s t r a w n o ś ć  i  o k r o p n e  b o l e ś c i  ż o ł ą d k a  

b y łe m  n a j n i e s z c z ę ś l i w s z y m  c z ł o w i e k i e m ,  m ia ł e m  w s t r ę t  d o  t o w a r z y s t w  i c z u ’ 
do  p r a c y  o r a z  s ł a b o ś ć  m ó z g n .  -  P o  t r z e c h  d n ia c h  u ż y w a n i a  

, j , , A i  a b  i c a ,  d o z n a ł e m  n a j s z c z ę ś l i w s z y c h  s k u t k ó w  t e g o  d o s k o n a -
e g o  l e k a r s t w a ,  i p o  u p ł y w i e  8  dn i  p o z b y ł e m  s ię  b o l e ś c i ;  o b e c n i e  c z u ję  s ię  

h y c  ty le  w z m o c n i o n y m ,  iz j a k  d a w n i e j  u z n a w a łe m  c i e r p i e n i a  m o j e  z a  n ie w v  
l e c z o n e ,  t a k  t e r a z  j e s t e m  p e w i e n ,  iz  w k r ó t c e  w y z d r o w i e j ę .  N i e  m o g ę  s ię  do  
s y c  w y s ł o w i ć ,  a b y  P a n o m  n i e w y r a z i ć  m o j e g o  z a d o w o l e n i a  i w d z ię c z n o ś c i .

  J n l c s  D u r o  i s i n ,  n o t a r y u s z .

W e z e l ,  d. 17. L i s t o p a d a  1852.
L ic z n e  d o w o d y  s k u t e c z n y c h  d z i a ł a ń  P P .  d u  B a r r y  R e v a l e n t a  A r a ­

b i c  a ,  s p o w o d o w a ł y  m ię  d o  u ż y c i a  t e g o ż  ś r o d k a  p r z e c i w  k a s z lo w i  k u r c z o w e ­
m u ,  a  d o z n a w s z y  d o b r e g o  s k u t k u ,  p o w z i ą ł e m  p e łn o  z a u f a n i a  d o  t a k o w e g o .

__________________ C h r i s t i a n  H e r r m a n n .

„  , ,  , Z e l l e r f c l d  n a d  H a r z .
Z a  p r z y b r a m e a i  d o s k o n a ł e g o  l e k a r z a ,  r a d z c y  m e d y c y n a l n e g o  i f izy k a  

m ie j s k i e g o  D r a  I r o c k m a n i ,  w  m ie j s c u ,  u ż y t ą  z o s l a l a  w s k u t e k  o g ł o s z e n i a  P P  
du  B a r r y  l i c i  a l c n  #  A r a b i c a ,  z d o b r y m  s k u t k i e m ,  p r z e z  m o j ą  c ó r e c z k ę  
l a  m ie s i ę c y  m a j ą c ą ,  k t ó r a  s k lo n n o .s e  do  s k r o f u l  o k a z a ł a ,  d la  l e g o  ś r o d e k  ten  
l a k  u  m m c  j a k o  i u  w s p o m n i o n e g o  l e k a r z a  w z b u d ził i y w y  u d z ia ł .  C .  H c n k c .

R o z b i ó r  s ł a w n e g o  P r o f e s s o r a  c h e m i i  i a  n a  1 y  t y  c z n  e g  o c h e m i k a
D r a  A  n d r  c w U  r  e.

„  . L o n d y n ,  N r .  24. B l o o m s b u r y ,  S q u a r e .
z e b r a n a  Test e am.’ ** 7  d" » e v . l e n t a  A r a b i c a  c h e m ic z n ie  ro-
z e b r a n a ,  j e s t  c z y s t ą  m ą k ą  r o ś l i n n ą ,  z u p e łn i e  z d r o w ą ,  ł a t w ą  d o  s t r a w ie n i a  
d z i a ł a j ą c ą  s k u t e c z n i e  n a  ż o ł ą d e k ,  i j e s t  p o m o c n ą  p r z e c i w  n i e s t r a w n o ś c i  ob* 
s m i k c y i , i n e r w o w y m  s k u t k o m  z ty c h ż e  w y n i k a j ą c y m .

___________ A n d r e w  U r e .  D .  M . e tc .
D r .  H a r v e y  p o le c e n ie  P P .  du  B a r r y  SC C o m p .  — M ilo  j e s t  D r o w i  H a r  

v e y  p o l e c i c  j a k  n a j l e p i e j  R  e r a  1 e  n t a ; d z i a ł a ł a  o n a  n a d e r  p r ę d k o  i skute“czn io  
w w ie lu  n a p a d a c h  d y a r y i  e t c . ,  j a k o t e z  p r z e c i w  o b s t r u k c y i  i n e r w o w y , , ,  s k „ t .  
Łom  z ■, v c h z e - _______________ L o n d y n ,  d. 1. S i e r p n i a  1849

hcva len ta  Arabica.
W  p u s z k a c h  c y n o w y c h  o p a t r z o n e  p i e c z ę c ią  d u  B a r r y  «  C o m p .  w  b r a k u  t e jż e  

- - n ic  m o ż e  h y c  p r a w d z i w ą .

G a t u n e k  n a j p r z e d n i e j s z y :
5 f u n t .  b r u t to  9 T a l .  15 s g r .  

10 funt. „ ]g  ______

1 fu n t .  b r u t to  1 T a l .  5 s g r
2 fu n t .  » i   27
5 fu n t .  „ ,j   20 _________

12 f u n t .  .  9 — 15 _  - -  -  —
K a ż d a  p u s z k a  o p a t r z o n a  j e s t  p r z e p i s e m  do u ż y w a n i a ,  w s k a z u j ą c y m  re<*nly do  

z a c h o w a n i a  d y c ty  d la  p a c y e u t ó w .  '

Skład P P . Barry du Barry A* Comp. na stałym lądziej
w  B e r l i n i  o P P .  F e l i x  SC C o m p .  N a d -  — • -  -  —

w o r n i  liw e r a n c i .
— B r e m i e  P a n  B .  II. M a r d f e l d f ,

L a n g e s t r .  23.
-  W r o c ł a w i u  PI>. W .  H e i n r i c h

y  C o m p .  , S c l i u b r i i c k e  N r .  54. 
i S .  G. S c h w a r t z .

—  B r i c g  n a d  E l b ą  P a n  J .  H e is se .
—  B r  u i m  P a n  J o s  K u r n e r .
—  F r a n k f u r c i e  n. M . P a n  J a n  A . 

S im e o n s .

w K r a k o w i e  P a n  K a r ó l  H e r r m a n n .
-  G r a c  u P a n  J .  P i i r g ł e i l i i c r
-  H a m b u r g u  P a n  L. S .  B i c k e l ,  1 4 .

U e r g ’s f ra s s e .
-  H a v e l b e r g  P a n  W i l h e l m  B o n l iu .
-  P e s z c i e  P .  F r y d e r y k K o c h m e i s l e r .  

1 o z n a n i u  P .  L u d w i k  J a n  M e y e r
N o w a  u l ica .

P r e s b i i r g n  P a n  J a n  F i s c h e r .  
W i e d n i u  P .  F r a n c i s z e k  W i l h e l m

-  W i l n i e  P a n  A . F i o r e n ł i n i.  - .  .  ;  —  » v  1 1 1 ,  i  e P a n  A.  r i o r e n l i n i
a „ c i i ł i  j a  ko  tez  i  k o n n s s a n c i  p r o c e n t o w i  z e c h c ą  s ię  w p r o s t  d o  P P .  B a r r v  e t  G n  

w f r a n k o w a n y c h  l i s t a c h  z g ło s ić .  }  1

PodagenturyPana Ludw. J. Meyer w  prowinc. Poznańskiej
n k t ó r y c h  R E V A L E N T A  A R A B I C A  p r a w d z i w a  po  c e n a c h  w y ż e j  
p o d a n y c h  j e s t  d o  n a b y c i a :  | „  M i ł o s ł a w i u .  !>«., u  ,p o d a n y c h  j e s t  d o  n a b y c i a :  

w  K o ś c i a n i e ,  P a n  E .  L a s k i c w i c z  se n . ,  
w  O s t r o w i e ,  P a n  C o  l i n  e t  C o m p .

I . I ” v-iiuvii tt J ŁCI
w  M i ł o s ł a w i u ,  P a n  B r z y z o w s k i  
w  W ą g r o w c u  P a „  R .  G  o  z  i m i  r s k i .

, wp S t r z a l k o w i e  Pan L e v y  G  r ii n b e r g .  
Dla prow incyi Poznańskiej poleciliśmy pod dniem dzisiaj-
I ( rłn w n tl Apćpnłllet, D onn I ndiTTikn,,.: 1  • 1 ■ m  J
-  r -,  i,uu umem ozisiau

szym g łó w n ą  Agenturę Panu L u d w ik o w i Janow i Meyer przy  
ulicy N ow ej, który także i na prow incyi ustanowi chętnie pod- 
a g en to w ,  skoro się takowi do niego o zasiągnienie bliższych  
w arun k ów  traneo zg losztą. L ondyn, dnia II .  Lutego 1853

BARRY DU BARRY & Comp. 77. R egent Street.


